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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu , 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 


W niedziele nie wychodzi. 


Przedpłata wynosi 
z przesyłka poeztową 
miesięcznie zł. **— kwartalnie zł. 6:— 
Za granica kwartalnie zkr. 7:50. 
W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 60 et. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


Czas odnowić przedpłatę! 


Miesięcznie: 
w miejscu . . . 1 zł. 50 ct. 
na prowincji . . 2 
Kwartalnie: 


w miejscu . . . 4 zł. 50 ct. 
na prowincji . . 6 — 


w » 


Nowi prenumeratorowie kwartalni otrzymaj 
na żądanie bezpłatnie (za zwrotem tylko Rokiów 
posyłki) pierwszy tem drukującej się obecnie po- 
wieści Zoli p. t. „Pieniądz“ i początek tomu 
drugiego, Jakoteż osobną broszwę Zygmunta Kacz- 
kowskiego „Słowo o Romantyzmie*, druko- 
wang w fejletonie „Gog. Nar.“ 


Przegląd polityczny. 


Lwów d. 31. lipca. 


jakoby węgierski mini- 
r rajowej br. Fejervar 
POR się do dymisji, a M 
sche Post, że takowa polega na b d h 
Eam ach i ; 8: ezpodstawnye 
amacjaca 1 jest znp-łnie fałszywą. Przeci- 
wnego jednak zdania jest Neue Presse, która do- 
nosi: Minister honwedów br. Fejervary "nie wniósł 
Jeszcze formalnej prośby o uwolnienie z zajmy- 
wanego stanowiska, wyczekuje bowiem wyniku 
obrad w komisji dla nietykalności poselskiej nad 
tiera Ugron-Uzelac. Minister ma zamiar otwar- 
Ce wobee komisji wypowiedzieć swoje zdanie o 
tym wypadku i jeżeli mu się nie uda przepro- 
wadzić swego wniosku, ustąpi z ministerstwa. 
>r Fejervary nie robi żadnej tajemniey ze swo- 
ich zapatrywań i dlatego wszyscy wiedzą, że jego 
Zdaniem poseł Ugron niesłusznie uczynił, odma- 
wiając zadośćuczynienia kapitanowi Uzelacowi. 
Zdaje się, „że w obradach komisji Izby po- 
słów dla nietykalności poselskiej wezmą czyn- 
Ly udział także minister prezydent Szapary i 
A sprawiedliwości Szilagyi i dlatego wSży* 
“ 5 niecierpliwością wyczekują wyniku 


O pogłosce, 
"Mg obrony 


Przed kilku dniami opublikował Ma 
Hirlap treść podania do ri RA 
Troa Stanisława Lessera, któremn magistrat 

udapeszcie udzielił koncesji na odbudo- 
wanie iontz nowinek i gv. Celem 
tego podania, po pisanego nadto przez czterech 
obywateli stolicy węgierskiej, jest uzyskanie ma- 
terjalnej pomocy. Zarazem jednak w prośbie po- 
mienionej jest mowa o politycznej i cywilizacyj- 
nej misji, jaką ma niemiecki teatr w interesie 
podtrzymania i rozszerzania niemieckiego języka, 
a dalej znajduje się wzmianka, że odbudowanie 
teatru niemieckiego leży w interesie oficerów 
garnizonowych. 


i To podanie odesłała kancelarja cesarska 
eZ skutku do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
zkąd odeszło do magistratu, i tak dostało się do 
ono publicznej, Otóż fakt wniesienia ta- 
lego podania do tronu, a raczej zawarte w niem 
opinie stały się przedmiotem ożywionych, ostrych 
a słusznych Artykułów prasy, aż wreszcie oparły 
się w dniu 29. lipca w parlamencie węgierskim. 
lanowicia poseł Ugron wniósł następującą in- 
terpelację: „Ponieważ okazało się, że mający si 
w Budapeszcie budować teatr niemiecki zanie 
rza rozpowszechniać niepatrjotyczne, antinarodo- 
sę całość kraju naruszające tendencje; ponieważ 
O dowy charakter stolicy jest niezbędnie 
TL do rozwoju węgierskiego państwa, 
mierzą ministra Spraw wewnętrznych, czy za- 
atena żę udzieloną przez magistrat budape- 
io » i= oucosje na odbudowanie teatru niemie- 
„w tegoż wrogich dla kraju zamiarów 
r mi rt interpelację wniósł poseł Ivor Kaas 
handlu. e Spraw wewnętrznych i do ministra 
ieina „Najjaśniejszy Pan, nasz król, dał dowód 
J życzliwości dla konstytucyjnego i naro- 
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złożę te pieniądze 


— Mam nadzieję, że zostanę zawsze przy- 
a z Om i kiedy pani zażąda, stawię się zawsze 
lej usługi. 
tko “Enée wstała również, ręka jej opadła cię- 
gdy a wzrok jej szukał wzroku młodzieńca jak 
by mu chciała powiedzieć: 
dą, „, Więc to wszystko! Nie więcej! Ani je- 
słowo nadziei, miłości ? 
ton „.W jej smutnych oczach artysta wyczytał 
Ż tą żal, który chciał sprowadzić ; cieszył się 
by $9 w duszy, lecz prędko zniknął z salonu, 
bo SIę nie zdradzić. Jednak na progu obrócił się 
zez oda kobieta szła za nim — podał jej je- 
© rękę, mówiąc: e. 
ny; Widzi pani, my wszyscy źli jesteśmy, 
wię Mężczyźni... wszyscy nieenotliwi... albo pra- 
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W gł. SZYBCY. Ale czasem znajduje się u nas| z człowiekiem, którego koch 
bronię! duszy jakaś cnota, która nas powinna dowie się co mąż porabia; i RC 
dobroć. Czło | spokoić ciekawość kobiety jeszcze kochającej. 


ić od wzgardy kobiet. To jest 
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chyba że pan de Simont .. 


We Lwowie, — Sobota dnia 1. Sierpnia 1891, 
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dowego ducha węgierskiego, skoro wniesione 
przed jego tron podanie pięciu obywateli za 
skich — w którem z politycznych i parowych 
powodów proszono go o opiekę nad zbudować 
się mającym teatrem niemieckim w Budapeszcie 
— bez żadnych uwag odesłał ministrowi spraw 
wewnętrznych. Ponieważ to ZE eee 
uwagi obrażające naród węgierski, lekceważy 
nasze ustawy i zakreśla utworzyć Się i RER 
teatrowi takie cele i taką rolę, które są szkodii” 
we dla kraju i mogą naruszyć dobre stosunki 
między węgierskimi a niemieckimi obywatelami, 
przeto proszę ministra Spraw wewnętrznych : 1. 
Żechce oznajmić, jakie stanowisko zamierza Za- 
jąć rząd wobec omówionego podania do tronu? 
2. Czy zamierza zezwolić na odbudowanie teatru 
niemieckiego? 3. Czy ewentualnie zamierza ob- 
ciąć podany w prośbie repertuar utworów, z któ- 
rych wiele obraża smak i moralność publiczną ? 
Dalej zapytuję się ministra handlu, ze względu, 
że pomienione podanie podpisane Jest przez pre- 
zydenta Izby handlowej i przemysłowej w Bu- 
dapeszcie : 4. Czy będzie do tego dążyć, ażeby 
Izba handlowa i przemysłowa, giełda i akademia 
handlowa starały się jedynie o rozwój handlu i 
przemysłu węgierskiego i broniły go od zniem- 


czenia?“ 


We wtorek rano król serbski Aleksan- 
der odjechał z Kijowa do Moskwy. W drodze 
do stacji kolei żelaznej król zwiedzał sobór ŚW. 
Włodzimierza. Przed soborem stały tłumy pu- 
bliczności, która witała króla okrzykami. U wej- 
ścia do soboru chór uczniów szkół miejskich 
odśpiewał hymn narodowy serbski. Na stacji 
kolei zgromadzili się przedstawiciele *łudz woj- 
skowych i cywilnych, oraz liczna publiczność. 


i „ni i, które go 
Pożegnawszy się serdecznie z osobami, ; 
5 z” nie 10. rano wsiadł 


wadzały, król o godzinie ; j 
m Saoji Ra i ulice, któremi król 
przejeżdżał. bvły przystrojone we flagi narodowe 
serbskie, W Moskwie przyjdzie prawdoposłobnie 
do spotkania króla Aleksandra z królową Natalią. 
Według rosyjskich dzienników spotkanie to na 
ziemi rosyjskiej, pod ochroną rządu rosyjskiego, 
zdaleka od intryg Miłana, jest faktem bardzo 
pocieszującym. Petersburyskija Wiedomosii zape- 
wniają, że „ze strony rosyjskiej wcale nie czy- 
niono Risticzowi trudności, żeby stało się zadość 
życzeniu Milana odnośnie do wydalenia Natalii, 
Jednakowoż wrażenia, jakie młody król w Rosji 
otbiera, będą daleko trwalsze, jeżeli odwiedziny 
w Rosji połączone będą z odwiedzinami matki. 
Jeżeliby tak s'ę stało, trzebaby przyjęcie uczynić 
tem serdeczniejszem, żeby wrażenia z podróży 
rosyjskiej żywo mu stały jeszeze w pamięci „na- 
wet podezas pobytu w Ischl“: 


: Ministerjalnakryzysw Holandji 
jak donoszą z Amsterdamu do Weser, Zig. — 
Po się do rozwiązania. Pewnem jest, że nowy 
jentka PO tów będzie liberalny. Królowa TO 
mirade ana ero Bgo, pior 
HTE s nego zagadnienia, które za czasów 
gt, Tienhova$ p oat. głównie na poradach 
nego członka per aS aperiam aliberal- 
zaprzyjaźnionego. 0 ró ¿by i dawniej z królem 
b 3 " „procz Tie:hovena zasięgała 
królowa także opinii dawnego ministra Heemskerk 
Czy van Tienhoven, który imieniem królowej pa. 
ktuje z stronnictwem liberalnem, wejdzie w skład 
nowego gabinetu, nie jest dotąd rzeczą postano- 
wioną. Powszechnie przypuszczają, że obejmie 
tękę spraw wewnętrznych lub finansów, albo też 
zostanie poufnym sekretarzem królowej. W każ- 
dym jednak razie burmistrz „Amsterdamu jest 
dziś pierwszą osobistością polityczną w Holan- 
dji Wybory do Izby już się skończyły. W Al- 
HR "gdzie klerykalny kandydat złożył swój 
Zadat aby przepadłemu przy wyborach katoli- 
ckiemu przywódcy stronnictwa Sehaepmanowi u- 
możliwić wejście do Izby, został tenże wybrany 
znaczną większościy, głosów przeciw kandydatowi 
liberalnemu. Wogóle jednak liberały zwyciężyli, 
gdyż w Izbie obecnie zasiada 53 NT ya 
radykalnych, 20 antirewolucyjnych 1 %9 katoli- 
ckich posłów, czyli 5 


5 antiklerykalnych przeciw 
45 klerykalnym. 
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wiek, który ma dobre serce, zasługuje 24w5 
miłość i... przebaczenie. i 

Renée podniosła głowę, gotowa do obrony, 
a Margerat, który wypowiedział te ostatnie sło- 
wa, że gorąco żałował tego pośpiechu. | 

— Za wiele powiedziałem, pomyślał i głośno 
dodał. , 

— Wracam do Rzymu z końcem tygodnia. 
Niedługo będę w moim domku przy ulicy Saint- 
Honorć. 

— Dziękuję — znam pana adres. , 

Po odejściu Margerat, pani Serviėres usiadła 
przy kominku i znaczyła. Tam stała jeszcze fo- 
tografia Pawła zrobiona po ich zaręczynach, tej 
jedynej nie zniszczyła a teraz wpatrywała się 
w nią długo. ' AE . 

Budziło się w jej sereu pragnienie zabli- 
źnienia rany. Przecząco wstrząsała jeszcze główką, 
lecz tym razem już bez gniewu -- raczej Z pe- 
wnym smutkiem. I ta biedna istota, niewiedząca 
ile kobiety posiadają w Sercu słodkich przeba- 
czeń — ocierając łzy wyszeptała: w 

— Nie, ja nie potrafię nigdy zapomniec. 

A jednak — w duszy Jej. rodziła się na- 
dzieja, że ta rozłąka nie będzie wieczną SS tej 
nadziei uchwyciła się biedna Reneć, aż Psa 
pojawił uśmieszek na jej bladych usteczkać 

Znalazła — kobiety zawsze znajdują! a 
Tak pojedzie do Rzymu, ojciec jej również, bo 
sam pragnął opuścić Paryż i pracę ida 
na jeden rok. Czy jechać do Rzymu, ezy gazIe- 
indziej to nie sprawia żadnej różnicy; 8 TLP. 
mie bedie i Margera, ali, "dem wezel 

i i mniej anie 
AO NA chata. Przez Leona 


będzie mogła za- 
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Kronsztadt a Anglia. 


Z wyjątkjem angielskiego, świątkują obecnie 
wszystkie wielkie parlamenty, i pomiędzy mocar- 
stwami Anglia najmniej jest bezpośrednio zain- 
teresowana demonstracjami kronsztadzkiemi i tem, 
co one oznaczają lub może zapowiadają wysfrza- 
łami armatniemi i szampanowemi. Najsnadniej 
przeto było parlamentowi i rządowi angielskiemu, 
dorzucić do tych demonstracyj kilka pęków świa- 
tła że strony przeciwnej. I uczyniono to w dwóch 
następujących po sobie wieczorach. 7 

Najpierw, jak już wiemy, Hamilton oświad- 
czył w imieniu rządu, że zapowiedziane już przy- 
bycie eskadry francuskiej — obecnie pod Kron- 
sztadem rosyjskim stojącej, do Portsmouth, gdzie 
ma ją odwidzić królowa angielska — wynika 
dobrowolnej chęci Francuzów, a że po- 
wodem ku temu było Francuzom niewątpliwie 
wspomnienie niedawnych wzajemnych odwidzin 
obu fiot — francuskiej i angielskiej — na morzu 
Śródziemnem. 

Jestto rewellacja wielce charakterystyczna. 
Jak wiadomo bowiem, rozpuszezono 4 Paryża: 
wiadomość, że to na życzenie królowej 
angielskiej, tj. rządu angielskiego, eskadra 
admirała Gervais za powrotem z Kronsztadu za- 
winie do wielkiego wojennego portu angielskiego 
Portsmouth, że zatem rządowi angielskiemu 
chodziło o kontrdemonstrację przeciw demon- 
stracji kronsztadzkiej. Licowałoby to nie bardzo 
z dumą angielską, i żadnej też nie miała Anglia 
potrzeby do wyprawiania kontrdemonstracji, któ- 
raby ostatecznie demonstracji kronsztadzkiej tylko 
większego lustru dodawała, Z oświadczenia Hamil- 
tona, którego w wątpliwość zgoła niepodobna po- 
dawać, okazuje się, Że sprawa ta stoi jeżeli nie 
wręcz, to o bardzo wiele inaczej mianowicie. że 
nie Anglia zapraszała eskadrę admirała Ger- 
va's, a przynajmniej, że po stronie francuskiej 
nie mniejsza jak po angielskiej była skłonność 
do wizyty w Portsmouth, ze na każdy sposób 
Francja sama pragnie, aby wizycie kronsztad- 
ekiej nie przypisywano znamion lub wcale inten- 
cyj. o jakich Paryżowi się nie śniło. 

W tejże sprawie napotykaliśmy telegramy 
zapewniające, jakoby rząd francuski przyszłe a stą- 
pienie eskadry swojej do Portsmouth tłamaczył 
uniżenie w Petersburgu koniecznością spełnienia 
życzeń królowej angielskiej, Wiadomość tę po- 
minęliśmy, uważając ją za bąka, zwłaszeza, że 
się pojawiła najpierw w pismach berlińskich, nie- 
wzdrygających się przed żadnem kłamstwem, gdy 
chodzi o zadanie głupiego szturchańca Francji. 
Zkąd wynikła owa „dobrowolna chęć Francuzów“ 
— czy już wyprawiając kadrę admirała Ger- 
vais na wody i owacje rosyjskie, z góry posta- 
nowiono ją skierować za pąwrotem na wody «n- 
gielskie i do wojennego portu angielskiego, czyli 
też zaszło podczas pobytu Francuzów w Kron- 
sztadzie i Petersburgu coś takiego, co rządowi 
francuskiemu wizytę w Portsmouth jako wymogę 
polityezną wskazywało — to trudno dzisiaj orze- 
kaé bez puszczania się na domysły, i na razie 
sam fakt wystarczy. 1 | 

Zaraz nazajutrz po tej senzacyjnej rewelacji 
urzędowej w Izbie posłów, „a sam sternik 
polityki angielskiej 1 na bankiecie urzędowym 
występuje z mową, która 7% góry oświadcza, że 
próżne są wszelkie marzenia, jakieby Rosja obe- 
cenie roić sobie mogła; podnosząc zwłaszcza 
przyjaźń Francji do ANSI. À f 

Lord Salisbury oświadczył, że „nie PADIĘ 
ta czasu, w którymby na polu polityki zagra- 
nicznej mniej było trudnosci, 8 W pol tyce euro- 
pejskiej więcej spokoju, jak Obecnie, Kwestja 
wschodnia nie jest jeszcze rozwiązaną, lecz po 
rozroście i skonsolidowaniu się Egiptu i Buł- 
garji spodziewać się wolno, że doprowadzoną 
zostanie w czasie, który naprzód przewidzieć 
można, do rozwiązania pomyślnego. Oba te kraje 
wspomniane postąpiły pod względem cywilizacji 
l innych warunków w sposób podziwu godny. 
Zwłaszcza co do Bułgarji, to specjalny charakter 
tego narodu, jak niemniej książę przezeń wy- 
brany dają wszelką rękojmię, że kwestja 
wschodnia rozwiązaną zostanie w 
sposób, odpowiadający nadziejom 
wszystkich, którzy szczęście ludz- 
kie, cywilizacjęi postęp cenić umie- 


KE, 


Tego samego wieczoru udała się Renće do 
ojca z swoją propozycja; naturalnie pan de Si- 
mont nie mógł się sprzeciwić jedynaczce, cieszył 
się nawet, że okazała jakieś pragnienie, bo od 
pewnego czasu stała siç na wszystko obojętną. 

Pani Servières chciała wybrać się w drogę 
natychmiast, lecz pan de Simont nie mógł tego 
uczynić żadną miarą, a puścić jej samej z dzie- 
ckiem obawiał się bardzo. | 

— Qdprowadź mnie i wrócisz. 

— Lecz jakże cię tam samą zostawić, prze- 
cież trzeba wra jaką willę, choć nie bardzo 
wielką — dorzucił mięszająć SIĘ trochę. 


s legała. i 
Renóe nalega zdaje mi się, chętnie- 


— Pan de Margerat, zdaje 
by nam pomógł, ponieważ jedzie do Rzymu w 


przyszłym tygodniu. 4 = 

Zgodził się biedny ojciec. Leon, również 
otrzymał wiadomość, że pan! Servières jedzie do 
Rzymu i liczy na jego grzeczne usługi. l 

Lecz Servières na taką nowinę zdumiał. 

— Jakto! Renóe chce wyjechać „Z Paryża! 
Czyżby na długo? Czyż mu przynajmniej nie 
zostawi iskierki nadziei? To istne warjactwo. 
Tego już za wiele, wreszcie 1 on wybuchnie 
gniewem. 

Na te oburzenia, Margerat odpowiedział 
bardzo spokojnie, utrzymując, że w Rzymie ży- 
cie jest znośniejsze, a ou będąc blisko Renće, 
zawsze mu będzie mógł donosić co się Z nią 
dzieje. * 

— Dlaczego wybrała ona Rzym? — koś. 
czył Leon — chyba tylko dlatego, żeby mieć bli. 
żej siebie przyjaciela, który zgaduje jej . 

A > > aje jej żale j 
pragnienia? Dopóki kobieta żałuje, dopóty ja 
szcze kocha, choć się do tego nie Przyznaję, (Ah, 


li tu nieudolność nazywano zdradą a wszystko, 


a 


ją. Pokojowe oświadczenia cesarza niemiec 
kiego na ratuszu londyńskim dały wymowny 
wyraz przekonaniom wszystkich obecnych. An- 
glia dostrzega w zapowiedzianej wizycie eskadry 
francuskiej w Portsmouth nowy, nader cenny 
zadatek pokoju i przyjaźni Francjii nie 
wie nie ogrożących powszechnemu 
pokojowitraktatach. Jestem przekonany, 
że doniosłość zwykłych pisanych traktatów bywa 
bardzo przesadzaną. Sprzymierzeńcami Auglii sa 
ci, którzy pragną utrzymania teraźniejszych sto- 
sunków terytorjalnych i pokoju“. 

Jeżeli od samego już poczatku ogół euro- 
pejski wizytę eskadry franeuskiej w Kronszta- 
dzie oceniał jedynie prawie jako spektakl senza- 
cyjny, a cały dotychczasowy przebieg jej zupeł- 
ną oddawał słuszność temu powszechnemu po- 
czuciu: to mowa lorda Salisburego z całą 
stanowczością daje do zroznmienia, że szowiniści 
rosyjscy ani krzty nie doczekają się owych korzy- 
ści, jakich się z takim zapałem spodziewają. Pokaj 
jest tak pewny jak nigdy dotąd; Francja jest 
zaprzyjaźniona z Anglią, cichą spółniezką trój- 
przymierza środkowo- europejskiego ; przez ugodę 
z sułtanem co do Egiptu zniknie jeden z wiel- 
kich możliwych powodów do waśni między An- 
glią i Francją; a sprawa bułgarska i w ogóle 
turecka będzie rozwiązana, ale nie po myśli Ro- 
sji. Rosja odosobniła się i nie ma żadnej możli- 
wości, aby sprzymierzeńca jakiego traktatowego 


pozyskała. 
Caratowi pozostawiono pod jednym tylko 
względem swobodę — i to chyba jeno do czasu 


—a mianowicie: gnębić Polaków, Rusinów, Niem- 
ców, Finlandczyków, tj. najcywilizowańsze pan- 
stwa swego żywioły, i prześladować w imię or- 
todoksalnego prawosławia — którem cała inteli- 
gencja rosyjska pomiata — sztundystów i w o0- 
góle raskolników, t. j. całą Ruś swoją i dwie 
trzecie rodzimego narodu rosyjskiego. Ma tu 
carat dostateczne a miłe pole do hulania. A więc 
napierod ! á 


Błędy serbskiej polityki handlowej. 


Lwów d. 31. lipca. 


Wraz z wiadomościami o podróży króla 
Aleksandra, o uroczystych nabożeństwach w Ki- 
jowie, przy których zabrzmiał dzwon odzywający 
się tylko pod obecność carów moskiewskich, o 
szpalerze wojskowym, rozstawionym na całej 
drodze od pałacu cara aż do eerkwi św. Zofii, o 
przeglądzie załogi i o illuminacji Kijowa i okrę- 
tów na Dnieprze, wraz z temi wszystkiemi mi- 
łość własna Serbów odurzającemi wiadomościami 
nadchodzi dziś nowina telegraficzna, w konse- 
kwencjach swoi.h bardzo cierpka dla Serbii. 
Angielscy akejonarjusze towarzystwa, założonego 
dla eksploatacji serbskiej hodowli bydła i niero- 
gacizny, wycofać się cheą z interesu i likwidować 
z powodu, że Serbiz nie jest w stanie dostarczyć 
dostatecznej liezby sztuk do rzeźni w Niszu i 
ponieważ cena kukurudzy potrzebnej na wycho- 
wek nierogacizny, droższa jest niż przypuszczano 
w obliczeniach. Dziennik urzędowy wzywa do 
jak najenergiczniejszego obesłania zgromadzenia 
akejonarjusziw w Londynie, aby zapobiedz li- 
kwidacji tego przedsiębiorstwa. 

Ale jakkolwiek wypadnie decyzja jeneral- 
nego zgromadzenia, czy rzeźnie w Niszu utrzy- 
mają się, czy nie, w każdym razie polityka han- 
dlowa radykalnego rządu cios nowy otrzymała, 
i rzecby nawet można, że jest to początek jej 
likwidacji. „Kiedy radykały ster objęli, organa 
ich w sposób dość rubaszny wypominali postę- 
poweom ich ugodę handlową z Austro- Węgrami. 
Jak w każdem społeczeństwie niedojrzałem, tak 


czego nie rozumiano, nierozumnem. Ugoda z 
Austro- Węgrami była według radykałów grobem 
interesów serbskich, była czynem bezmyślności 
i obojętności polityków i td. 

A tymczasem Austro-Węgry dla polityków 
postępowców, którzy z największą lojalnością za- 
wsze zachowywali się wobec sąsiedniej monar- 
chii, ugoda z r. 1552 wszelkie możliwe korzyści 
i ustępstwa przyznały z góry bez długich spo- 
rów i rokowań, I zarzuty radykałów niedorze- 


miłość własna jest szkaradną.... Allons mój drogi, 
odwagi i ufności! 

Paweł głęboko westchnął. Obiecał, że usza- 
nuje wolę Renće, i przyznał słuszność Leonowi. 
Teraz będzie Paweł Żył spokojnie, w zaciszu, 
nczciwie i tym tylko sposobem wyjedna przeba- 
czenie. 

Mimo tych postanowień, biedny Paweł ocze- 
kiwał z niepokojem wyjazdu Renée. Margerat 
obiecał mu powiedzieć dzień i godzinę wyjazdu 
tej drogiej istoty; leez z warunkiem, że nie pój- 
dzie na dworzec i nie będzie się starał widzieć 
ie Po co ją drażnić ? 

— A moja córka? — zawołał Paweł — pie 
będę mógł jej ani zobaczyć, ani pocałować? 

— Mój kochany, gdy się gra ostatnia 
tję, to chyba się nie liczy czy mniej Juh 
się przegra. Cóż znaczy jeden wi 

Paweł się rozgniewał, 

— Ty nie jesteś ojcem, ty! 
Lecz przynajmniej niech Renée”. 
dla z” robię ofiarę — dla nia; i 

argerat przyrzekł 

, ży dwa lub sa JA o; 
we ervieres przechadza 
dworca Livńskiego, Chein} 
przed nim uciekali. Choss 
a all Chocia: 
Pozostać w domu ho ; p. 


3 w 90 
w ostatniej godzinie 


| więcej 
tcej pocałunek? 


„Zresztą, — 
ZE 0 tem, że 


SIĘ po ehodnikach 
Widzieć tych, którzy 
obiecał przyjacielowi 


serce zwyciężyło. 


—, 064, i tylko aby mig 
Ronde vida obiecałem, chcę ty 


Siadł koło bufetu, zażądał wina. 


miast pić patrzał na każdą dorożkę, powóz, py- 

tając : | 
— Czy to ona? je poznała w nowym 
Bał się, żeby $9 8 P y 
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pałem, 


| zał 


t par- | rządził, 


potem, wieczorem, Pa- | dążył. 


i Renée tego żądała, lecz dobrze; już zaczęto wołać 
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cznością swoją stawały się śmiesznemi. Ale nie 
ma tego głupstwa, w któreby zfanatyzowany 
tłum nie uwierzył. A główną właśnie zaletą ra- 
dykalnych bohaterów w oczach tłumu niemyślą- 
cej ludności, były frazesowe wymyślania na 
przeszłość i frazesowe obietnice na czasy naj- 
bliższe. 

Radykały czuli, że chcąc na Austro-Wę- 
grzech lepsze wymusić warunki, potrzebują ko- 
niecznie dróg innych i targów nowych zbytu. 
Na blizko 40 milionów franków eksportu serb- 
skiego idzie 88 pre. do Austro-Węgier, podczas 
gdy 65 pre. importu Serbii z Austro-Węgier po- 
chodzi. Tego stosunku postępowcy z pewnością 
nie wytworzyli — znaleźli go oni przygotowany 
długim lat szeregiem i w spuściźnie przekazali 
radykałom. 

Starali się więc nowi sternicy rządu serb- 
skiego o zapewnienie krajowi innych targów na 
Wschodzie i Zachodzie dla produktów serbskich. 
Zamierzono wybudować kolej żelazną z Niszu 
dolina Tymoku popod Negotyn i Zajczar aż do 
Radujewaca, portu nad Dunajem, skąd flota Ga- 
garyna i projektowane Towarzystwo żeglugi 
serbskiej miały towary krajowe wywozić na mo- 
rze Czarne a ztamtąd do portów rosyjskich. 
Optymizm tych polityków doszedł do tego, iż 
nie pytali się, czy Rosja produkty serbskie na- 
bywać zechce, czy kraj z takim eksportem świa- 
towym zboża i mięsa jak Rosja może nabywać 
za cenę odpowiednią wymaganiom producentów 
serbskich ich zboże i ich mięso — bo o te głó- 
wnie produkty rozchodzi się Serbom. Oszołomieni 
ezczemi zapewnieniami przyjaźni rosyjskiej i nie- 
obowiązującemi nikogo objaśnieniami ajentów 
panslawistyeznych, patrjoci serbscy umyślili ra- 
tować handel swego kraju koleją żelazną i towa- 
rzystwem żeglugi, wiodącemi na Wschód. A tak 
ślepą była ich ufność w powodzenie, że domagali 
się głośno własnego towarzystwa żeglugi z tych 
tylko powodów, że towarzystwo (iagaryna nie 
nastarczy przewozowi do Rosji. 

Sprowadzono z Francji inżynierów celem 
trasowania kolei i ogłoszono subskrypcję na a- 
kcje towarzystwa żeglugi. Brak funduszów zmur 
sił ministra robót publicznych do odroczenia 
projektu kolei żelaznej i odesłania inżynierów 
do Paryża, a co do subskrypcji na towarzystwo 
żeglugi, przed niedawnym jeszcze czasem sły- 
szeliśmy, że wszelkie poruszono sprężyny, aby 
w Rosji pożwolono sprzedawać akcje „oswobo- 
dzonych braci* naddunajskich i że pozwolenia 
udzielono jednakowoż z bardzo małym 
skutkiem. 

Towarzystwo to żeglugi będzie najzbędniej- 
szy instytucją — i chyba tylko nowym przykła- 
dem ehorobliwej manii naśladowania wielkich i 
zasobnych państw, w Czarnogórze i Serbii tak 
często się pojawiającej. Rosja nie pobierze z Ser- 
bii nigdy tyle towarów, aby na ten cel aż wła- 
snych okrętów Serbom potrzeba było! Eksport 
do Rosji nietylko nie wzrasta, ale nawet maleń- 
ka zniżkę w ostatnich latach wykazuje (w roku 
1558 wynosił bowiem 1.073,674 franków, 1889 
1,057.063 a w r. 1890 1,010.000). Rosja między 
konsumentami produktów serbskich zajmuje je- 
denaste miejsce, i nabywa zaledwo 3 pre. płodów 
eksportowanych z Serbii. 

Ale radykalni politycy nie liczyli się z rze- 
czywistością; sądzili oni, że rosyjska przyjaźń 
gotowa im zastąpić 34 milionów austro-węgier- 
skiej konsumcji. Równocześnie z większem upra- 
wnieniem, ale nie z większem szezęściem, usiło- 
wano zboże eksportować na Salonikę do Franeji 
i Hollandji. Dyrekcja kolei orjentalnych przyzna- 
ła znaczne zniżenie taryf, rząd serbski ustanowił 
w Salonice ajencję serbską i uposażył ją w wiel- 
kie prerogatywy. Jakoż udało się w rzeszłej 
kampanii eksportowej kilkaset wagonów zboża 
skierować na tę drogę, ale na tem się skończyło. 
Tysięce wagonów szły jak zawsze wodą, Duna- 
jem do Pesztu, do młynów, do elewatorów i ma- 
gazynów, gdzie mogły korzystać z technicznych 
środków lepszego sortowania, wiania a przede- 
wszystkiem z kredytu —aż do ostatecznej sprze- 
daży. I w tej właśnie okoliczności, że kraje ta- 
kie jak Serbia, nie mogą korzystać z wielkich 
ułatwień kredytu i związków handlowych inaczej 
jak za pośrednictwem jakiegoś potężnego w han- 
dlu światowym państwa — w tej właśnie okoli- 
liczności leży dla Serbii konieczność szukania 


stroju; w tym dużym kapeluszu, niebieskiej blu 
zie był podobny do wieśniaka raczej, aniżeli q 
siebie. Lecz on musiał jeszcze zobączyć A 
on ją teraz tak kochał, z calam ie Łonę, 
awny IM Zą= 
W tem wstał 
omnibusu — zgadł 
dła ostatnia, sinut 
powaznie — i cj 
wała go i znowu 
„ Pawe? chci 
Cierpię! 
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Te slowa były dla niego jedyną pociechą ; 
bał sie ją stracić. 

Przez cały ten czas Paweł nie spuszczał Z 
oka Renóe i dziecko; płakał biedny — tak że to 
zwróciło uwagę przechodni. 

Reni At do sali poczekalnej trzeciej 
klasy. Paweł również miał bilet i za nią po- 
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oparcia nie w dalekiej i żadnemi związkami eko- 
nomicznemi do niej nie zbliżonej Rosji, ale 
w bliskich od wieków z Serbia związanych Au- 
stro-Węgrzech. Wysyłanie zboża do Rosji, aby 
ztamtąd szło do Francji, jest monstrualnością 
ekonomiczną, której żadne sympatje polityczne 
nie złagodzą. - 

Ostatecznie usiłowano zapewnić sobie wy- 
wóz nierogacizny do Anglii. Było to w czasie 
zamknięcia granicy węgierskiej z powodu stosun- 
ków weterynaryjnych w Serbii. Grupa kapitali- 
stów angielskich miała zebrać kapitał 144.000 
funtów szterlingów, (zebrano dotychezas tylko 
63.000), a serbski koncesonarjusz miał do przy- 
szłej rzeźni w Niszu dostawić i ubijać 150.000 
sztuk nierogacizny. Po otwarciu granicy węgier- 
skiej, trudno jednak było tyle zebrać sztuk; ob- 
ce strony nie chcą dotrzymać ugody, a jak de- 
pesza doniosła, mówi się o likwidacji. 

Nadzieje zaś pokładane w Rosji zawiodą 
radykałów tem bardziej, że polityka ceł prohibi- 
cyjnych zwyciężyła stanowczo w caracie, i pół- 
fabrykaty serbskie z lnu i konopi (sznury i po- 
wrozy) wywożone za kilkaset tysięcy franków 
spotkają się w Rosji z nowem ełem o wiele pod- 
wyższonem. 


Zamach na Constansa. 


Paryż d. 27. lipca. 


Zeszłego czwartku przyszedł poranną po- 
cztą do francuzkiego ministerstwa spraw we- 
wnętrznych list, adresowany do pani Constans 
i książka z adresem: „Pan Constans, minister 
spraw wewnętrznych, 18 rue de Mirosmenil*. 


Kronika miejstówa i zamiejscowe. 


Lwów dnia 31. Lipca. 


Zapiski osobiste. Ks. dr. Chotkowski, poseł 
i rektor uniwersytetu krakowskiego bawi w Poznaniu 
w przejeździe do Lubostronia. 


Mianowania. Rada szkolna kraj. zamianowa- 
ła Marcina Szajewskiego stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Staromiejszczyźnie ; Karola Layera, w 
Skałacie stałym nauczycielem kierującym 4-klasowej 
szkoły etatowej w Podwołoczyskach. 

Promocje. Pp. Kazimierz Jędrzejowicz, ro- 
dem z Hyżnego w Galicji; Tadeusz Marecki i Adam 
Podwin z Krakowa; Karol hr. Potulicki z Wielkich 
Jezior w Poznańskiem i Ignacy Wołkowieki ze Strzy- 
żowa w Galicji, otrzymali na krakowskim uniwersy- 
tecie stopień doktora praw. 

Kazimierz Józef dw. im. Zawadil, auskultant 
sądowy, rodem z Nowego Sącza; Jakób Rechtsammer, 
rodem z Żurawna; Julian Ilewicz, rodem z Mszany: 
Hugo Marjan dw. im. Schwarz, rodem ze Lwowa; 
Natal Mantel, rodem z Tarnopola, otrzymali w tutej- 
szym uniwersytecie stopień doktorów praw. 


Ślub panny Heleny Romanowskiej, córki wice- 
prezydenta magistratu lwowskiego, z ks. Juljanem Ba- 
czyńskim, synem rektora gr. kat. seminarjum we 
Lwowie, odbył się we:oraj wieczorem w katedrze św. 
Jura. Młodą karę pobłogosławił ks. metropolita Sem- 
bratowiecz, a nader liczny orszak weselny składał się, 
oprócz członków obu rodzin państwa młodych, z li- 
cznego zastępu radnych miasta, z których kilku przy- 
było w okazałych strojach polskich. 


Zjazd uczestników powstania styczniowego 
odbył się d. 26. b. m. w Rzeszowie. Zaproszonych 
A ć É . było przeszło 100 osób, z tych jednakże przybyła 
Wożny tymczasem sądził, że obie przesyłki | TZe- | połowa, reszta nie brała udziału pomimo najszczerszych 
znaczone są dla pani Constans 1 dlatego zaniósł chęci z przyczyn od nich nie zależnych. O godz. 3 
je na pierwsze piętro do prywatnego mieszkania | popołudniu w sali kasynowej odbyło się posiedzenie, 
ministra, gdzie złożył takowe wraz z całą po- | pa którem nastąpiło zaznajomienie się i pod przewo- 
cztą w małym saloniku, przytykającym do sy- | dnietwem p. Ihuna, jako najstarszego wiekiem, wybo- 
pialni Constansa. Minister, w chwili kiedy prze- ry delegata i wicedelegatów. Na delegata wybrano 
chodził salonik, aby się udać na radę ministe- p. Ignacego Kinela, inżyniera dróg krajowych; wice- 
rjalną, spostrzegł obie przesyłki 1 przeglądnął delegatami pp. dr. Ludwika Midowicza i Jakóba 
Je pobieżnie. Książka była w czarnej oprawie ze | Kostkiewicza, kupca. O godzinie 5 wyruszono w uro- 
złoconemi brzegami a na grzbiecie miała napis: czystym pochodzie na cmentarz, by uczcić popioły 
„Książka do modlenia na rok 1741“. Sądząc, że poległych współtowarzyszy broni i złożyć na pomni- 
przesyłka ta pochodzi od pewnej krewnej, wiel- ku ich wieńce. Pochód ten został odfotografowany. 
kiej bigotki, która zawsze starała się nawrócić | Po przybyciu na cmentarz i odmówieniu cichej mo- 
jego żonę. rzucił Constans takową napowrót na | glitwy, p. Jan Mazaraki, zarządca dóbr Zaczernie 
stół, nie podejrzywając wcale jej niebezpieczeń- | przemówił pięknie, poczem kwartet złożony z mło- 
stwa. Wychodząc rozkazał służące mu odnieść po- dzieży, pod przewodnictwem p. Kinela, odśpiewał na 
cztę pani Constans, a sam udał się do pałacu głosy chorał „Z dymem pożarów“, a p. Antoni Kluz, 
Elysée. s stolarz rzeszowski, zadeklamował wiersz, odpowiedui. 

Służący doręczył list i książkę pani Con-| W końcu odśpiewano „Boże coś Polskę“. 
stans, w chwili, gdy fryzjerka ją czesała. Było O godz. 7 wieczorem zgromadzili się wszyscy 
to szczęściem. Zawinięta bowiem w peignoir, nie uczestnicy w sali kasynowej na skromną ucztę, pod- 
mogła swobodnie poruszać lewą ręką i dlatego | czas której prof. Stroka wzniósł toast na jedność i so- 
nie ndało się jej otworzyć zdradliwej książki. | lidarność. P. Szeliga złożył podziękowanie iniejato- 
Ponieważ jednak spostrzegła brudne plamy na | rom zebrania, dr. Midowicz, wzniósł toast na uczcze- 
okładce przesyłki, w liście zaś nie byłe o miej | nie pracy i zasługi, a p. Mazaraki na cześć kobiet pol- 
żadnej wzmianki, posądzać poczęła otrzymane | skich. Zakończył toasty dr. Zgórski „kochajmy się*. 
książki o niesmaczny żart. W poniedziałek o godz. 8 rano wszyscy wyru- 

— Wyrzucić to — rozkazała służącemu. Ale | szyli w uroczystym pochodzie z kasyna w towarzy- 
w tej chwili przyszła jej myśl, że przesyłka może | stwie straży ogniowej ochotniczej i młodzieży do ko- 
zawierać coś więcej jak mistyfikację i dlatego ścjioła OO. Bernardynów na żałobne nabożeństwo za 
dodała : : spokój duszy poległych w walce za niepodległość oj- 

— Zakazuję otwierać tę książkę. czyzny. Na katafalku złożyła młodzież bardzo piękny 

Niebezpieczeństwo było już blisko, gdyż| Wieniec, na którym z żywych kwiatów wyrobione 
właśnie dwóch służących przy sąsiednim stole | bJ?Y Słowa „Za wiarę i ojczyznę”, na szarfach zaś 
próbowało otworzyć książkę. W chwili, gdy pani| Wybito „Cześć poległym — Młodzież polska“. 
Constans wydała swój zakaz, jeden ze służących 
spostrzegł lont. Po takiem odkryciu złożono o- 
strożnie książkę i posłano po ministra Constansa. 


44 rocznica Imienin Teofila Wiśniowskiego 
przypada dzisiaj. Prokuratorja dla artykułów i nota- 
tek przypominających tę rocznicę jest dość niełaskawą. 
Skoro ten przybył, stwierdził osobiście, że prze- W zeszłym roku uległy konfiskacie w dniu tym nie- 
syłka jest adresowana do niego i że nadaną zo- | mal wszystkie pisma. W tym roku los ten spostkał 
stała poprzedniego dnia w Tulonie. Rozkazał | N. Reformę za fejleton p. n. „31. lipca 1847 r.* 
więc odnieść ją do dyrektora policji Cazelles, a Uroczyste zakończenie roku szkolnego na 
sam powrócił na posiedzenie rady ministerjalnej, | uniwersytecie tutejszym odbyło się dziś o godz. 9. 
nie okazując najmniejszego wzruszenia, a CISNĄ- ; przed południem, nabożeństwem w kościele św. Mi- 
cym się około niego dziennikarzom opowiadał, że | kołaja przy udziale profesorów, uczniów i nielicznego 


tylko domowe sprawy wywołały go na chwilę, | grona publiczności. Profesorowie wystąpili w togach. 
nie wspomniawszy ani słówkiem o wielkiej no- Do L Bt ak ej 
winie dnia. © Lwowa przybędą konno, jak zapowia 


Kurjer warsz., pp. Bolesław Turski, właściciel Ro- 
manowic w gubernii wołyńskiej i p. Stefan Jastrzęb- 
ski. Dnia 20. lipca wyruszyli oni z Romanowie, d. 
27. przybyli do Warszawy i udali się po wypoczyn- 
ku w dalszą podróż. 

0 strasznym wypadkn donoszą z Czenio- 
wiec pod dniem 28 bm., eo następuje: Dziś rano o 
godzinie 3 na dworcu w Czerniowcach w przytomno- 
ści ministra handlu, przejechała maszyna niejakiego 
Sławkowskiego lub też Słowikowskiego, djurnistę (któ- 
ry spisywał wozy), rozciąwszy mu głowę i wn ;trzno- 
ści na dwoje. Nieszczęśliwy pozostawić miał żonę i 


Książka była dosyć grubym tomem. Pier- 
wsze jej dwadzieścia stronie były nienaruszone, 
dalsze zaś kartki w ten sposób wycięte, że brzegi į 
pozostały nietknięte; poprostu wydrążono książkę 
i w próżne miejsce włożono puszkę z sardynek. 
A puszkę tę napełniono 200 gramami dynamitu, 
22 nabojami rewolwerowemi i kilkoma kapslami. 
Lont, przeznaczony do wywołania ekspłozji, prze- 
ciągniętym był przez całą książkę, a zrobionym 
był z nici i pasków papierowych, nasiąkniętych 
fulminałem. Obok niego umieszczony był papier 
szklanny i potrzeba było pociągnąć tylko koniu- tro dółact 
szek lontu, aby nastąpił straszny wybuch dwie- | "WŚ Zel. h , 
stu gramów dynamitu. Gdyby tylko lont przymo- Wielkie zaburzenia między włościanami 
cowanym był do krańca okładki, musiałaby na- | wybuchły w siole Zamostie powiatu wyżniekiego. 
stąpić eksplozja przy pierwszej próbie otwierania. pał ak A były niesnaski ET Le oe 
a a Wig | DO e o 
szy 1 przytwierdzi o do środka okładzinki, co A 
p mośliwiało Ris tej książki bez pociągnię- | Sie, atoli następea jego cofnął to pozwolenie. Chłopi 
cia lontu. É 8 znowu gwałtem cheą go zmusić, uważając pastwisko 

sa . : . |w lesie, jako serwitut. Władza rozstrzygnęła spór na 
nie eska agtaty aż. ARK ea niekorzyść włościan i to wywołało bunt całego sioła. 
sekretarza stanu Teenie szefa Paa iopo Ani żandarmi, ani starosta niesmagą przywrócić p 3 
: . - , rządku. Chłopi madnie po 200 osób insultują stra 
Aeneaan ostatni deore m łóżku, gdy ma eg I gą. Na gdanio przyda kraj, Ja de 
wszej chwili otworzyć, a bojąc się porozdzierać a Ra ja ae AA W u 
kartki, usiłował wcisnąć klingę noża pomiędzy j a U y f : 
jej stronnice. W tej chwili wysypało się kilka] W znanej sprawie pomiędzy Millerem a 
ciemnych ziarnek, a Treille, który jest dobrym Cziżekiem, z powodu zajścia na wystawie w Pradze, 
chemikiem, poznał w nich dynamit. Natychmiast | odbyła się rozprawa apelacyjna. Trybnnał apelacyjny 
odesłał zdradliwą książkę policji, dla wdrożenia | Odrzucił wszelkie odwołania i zatwierdził wyrok pier- 
śledztwa. wszej instancji, skazujący Cziżeka na 10 dni aresztu, 

Etienne był nieobecnym, gdy poranna zamienił jednak areszt na karę pieniężną w kwocie 

poczta do jego mieszkania R TĘ. 50 Mi „Skarzącemu Miillerowi przyznano 10 złr. 
ciągu dnia dowiedział się od Treillego o! 77% 9%. > Bukowi 
zamierzonym na tegoż zamachu; niemniej je- Aresztowanie urzędników na Bukowi- 
dnak zdziwił się, gdy wieczorem za przybyciem | Nie. Czerniowiecka Guzeta Polska donosi : Nulla 
do domu oświadczył mu służący, że nadeszła ja- dies sinde linea. Kierownik buk. dyrekcji skarbu, 
kaś książka. radca dworu Weight wydał okólnik do WE, 
ze 2 tał, TEM j podwładnych urzędników z poleceniem, ażeby wszy- 
m Z poczty ? zapyta:, tknigty podejrze- | sy;e zarządzenia, jakie mają miejsce w. obrębie we- 
= Tak. wnętrznej administracji tutejszej dyrekcji, utrzymali 
Z Tulonu? w bezwarunkowej tajemnicy i nie zdradzali publi- 
Tak jest, z Tulonu czności. Odnosi się to licznych śledztw, suspenzyj i 
Odniać natychmiast do komisarza poli- aresztowań, jakie obecnie mają miejsce pośród urzę- 
cji, ałe ostrożnie ! dników skarbowych na całej Bukowinie. Pomimo te- 
2 S zli ; à ; 80 rozporządzenia, sprawa nie może atrzymać się w 
„ Bzezęśliwym więc tylko okolicznościom za- | tajemnicy, albowiem publiczność nie potrzebuje o czy- 
wdzięczają Constans, Etienne i Treille, że uszli |iejś sus enrii i ; 8 sie d 
e liwè PEO a Z | UEA Penzji lub aresztowaniu dowiadywać się do 

h Se dzi Pi wa. ua Sprawcami | piero od urzędników skarbowych i częstokroć wie O 
ar u śledzi policja gorliwie. Szef tajnej po- | tem rychlej, aniżeli urzędnicy sami. Tymczasem 8u- 
icji Goron udał się osobiście do Tulonu, aby na | spenzje i aresztowania nie ustają, zwłaszcza na ko- 
Arno... Ah peno ic Zdaje Się, | morach ełowych. Codziennie dochodzą nowe wiado- 
e 4 ik i | T aktem zemsty jakiegoś | mości o smutnym losie tego, lub owego urzędnika, a 
urzę ("ik R M cznł się pokrzywdzo- nieszezęśliwców tych jest już taka liczba, że całko- 
im u 1 wR alonym został; wszyscy | wicie usprawiedliwioną jest obawa publiczności, iżby 
owiem, przeciw A zamach był wymie- f wkrótce granica rumuńska nie stanęła otworem dla 
rzony, sprawują najwyższe urzęda w koloniach. | braku urzędników na komorach bukowińskich. Nie- 
mało poważnych uwag ciśnie się ped pióro z powo- 
du tej afery, przypominającej pamiętną gospodarkę 
wiedeńskich celników. Atoli na. razie wstrzymujemy się 


od zabrania głosu w tej smutnej sprawie i wyczeka- ; August Nowicki z Poznańskiego, Józefa Kulińska ze 
że nie w ; Lwowa itd. 


my rezultatu dochodzeń. Notujemy tylko, 
Serecie, jeno w Grurahumorze smutny los dotknął ko- 
misarza, że zarządzono dalej suspenzje na komorze w 
Kornolunczu i w paru innych urzędach cłowych. 
Wtajemniczeni w aferę ludzie przebakują, iż czekają 
nas dalsze, jeżeli to możliwa, jeszcze więcej senza- 
cyjne niespodzianki. 


Klęska gradowa. Z Rohatyńskiego piszą 
nam: Dnia 29. bm. o godz. 4. po południu zaczęły 
pokazywać się chmury, które z początku wcale gro- 
źnie nie wygladały. W pół godziny puścił się naj- 
pierw gęsty deszcz, a po chwili grad, dochodzący 
wielkości włoskiego orzecha. Dużo dzieci gradem po- 
kaleczonych. Cała groza okazała się po nawalnicy, 
która w pół godziny zamieniła najpiękniejsze nadzieje 
nasze w rozpacz. Oprócz żyta, które miejscami już 
w Delinianach zżęto, zostało wszystko wytłuczone. 
Wybite szyby, poobijane do szezętu drzewa owocowe 
i wyniszeczone jarzyny, uzupełniają to zniszczenie. 
Szkody na razie nieobliczone. Grad leży dotąd, cho- 
ciaż już godz. 9 wieczór. 


Z Tłumacza piszą nam: Dnia 25. lipca br. 
odbył się we wsi Oleszy pogrzeb zwłok proboszcza 
tamtejszego i kanonika honorowego obrz, gr. kat. ks, 
Abdyjasza Szeparowicza. Na pogrzeb przybyło bardzo 
wiele inteligencji, a pośród tejże 25 kolegów - księży 
(między tymi 3 rz. kat.), którzy serdecznie współczu- 
jąc z osieroconą nagle rodziną (ks. S. zmarł bowiem 
nagle na udar sercowy), chętnie pospieszyli, aby cześć 
złożyć zwłokom dzielnego za życia księdza-oby watela. 
Zmarły odznaczał się bowiem gorliwą pracą około 
rozwoju pożytecznego spraw ważnych powiatu — 
przez lat 17 piastował urzędy honorowe w wydziale 
pow. (rok 1 był marszałkiem Rady pow., lat 9 wi- 
cemarszałkiem, a lat 7 członkiem wydziału), zawsze 
zaś daleki od namiętnej walki niektórych contra 
Poloniam, spieszył pełen energii i wrodzonych zdol- 
ności na wezwanie władzy autonomicznej, która czę- 
sto bardzo ważne prace do wykonania mu oddawała. 
Powiat utracił w śp. ks, Szeparowiczu wybitnego 
obrońcę spraw swoich, a zaznaczyć tutaj wypada, że 
śp. Abdyjasz wyzionął nagle ducha podczas pracy 
komisyjnej w Niżniowie. Zmarly cieszył się w na- 
szym powiecie, a nawet u szerszych kół publiczności 
zamiejscowej, popularnością jako inteligentny, dobry 
i uczynny. Nad grobem w Oleszy przemówił w krót- 
kich a nader uroczystych słowach ks. Sawa, mar- 
szałek powiatu, długoletni życzliwy drnh zmarłego. 
Z gr. kat. księży przemawiał pięknie w cerkwi ks. 
Kotlarczuk, proboszcz z Kutysk. S. H. 


7, Mośeisk piszą nam pod dniem 30. lipca: 
Wczoraj opuścił miasto nasze dr. Adolf Wolfram, 
udając się do Tarnowa na posadę lekarza przy kolej 
Karola Ludwika. Liczne zebranie przyjaciół i znajo- 
mych na dworcu kolei, i to rozrzewnienie, z jakiem 
żegnano pp. Wolframów, świadczyły wymownie 0 
sympatji jaką sobie zjednali W dr. Wolframie traci 
miasto nasze i powiat lekarza nieocenionego, który 
zdolnościami i sumiennością w pełnieniu obowiązków 
wyrobił sobie wzięcie, a przymietami duszy podbił 
serca każdego, kto go bliżej poznać miał sposobność. 
Po 16 latach pobytu w Mościskach, opuścił to mia- 
sto powodowany potrzebą wyższego kształcenia dzia- 
tek, a opuścił je z żalem, bo go wiązały serdeczne 
stosunki z przyjaciółmi, powszechna sympatja, jaką 
się cieszył i wdzięczność ludzi, którzy z zaufaniem 
udawali się do niego o pomoc lekarska. Jako długo- 
letni członek Rady miejskiej, Wydziału powiatowego 
i Rady szkolnej okręgowej, złożył on dowody głębo- 
kiego poczucia obowiązków «bywatelskich, pozosta- 
wiając po sobie wdzięczną pamięć. Ostatnie dni po- 
bytu pp. Wolframów w „łościskach, to szereg owa- 
cji, jakie im urządzili przyjaciele i znajomi. W uczcie. 
którą na cześć dr. Wolframa urządziło towarzystwo 
kasynowe, a w której obywatele i księża z okolicy 
wzięli udział, zamanifestowano w nader serdecznych 
wyrazach głęboki żal z powodu rozstania się z nim. 
Rada miejska uchwałą z 28. lipca, wyrażając mu u- 
znanie, uczciła jego zasługi obywatelskie jako długo- 
letniego swego członka, a łzy ubogiej ludności w mie- 
ście i powiecie dla których bezinteresownie się po- 
święcał, to błogosławieństwo na drogę do nowego 
miejsca przeznaczenia, to najwymowniejsze świade- 
ctwo zacności jego charakteru. To też głęboki żal po- 
zostawił nam po sobie, czego dowodem było serde- 
czne pożegnanie licznie zgromadzonych na dworcu ko- 
łei przyjaciół i znajomych w chwili odjazdu do Tar- 
nowa. Szezęść mu Boże jak na to zasłużył! Oby 
tam tyle zjednał sobie sere życzliwych i wdzięcznych 
ile ich tutaj pozostawia. 


Z Nowego Sącza piszą nam: Towarzystwo 
bursy nowosądeckiej, istniejące od lat kilkunastu, po- 
stanowiło przystąpić w najkrótszym czasie do budowy 
internatu. Nieposiadając atoli dostatecznych funduszów 
do wykonania tego przedsięwzięcia, zmuszone jest za- 
kołatać o pomoce do polskiego społeczeństwa. W ode- 
zwie wydanej przez zarząd tejże bursy czytamy: Wy- 
dział zakupił 800 s. k. gruntu przy ulicy Długosza 
za kwotę 2,500 zł. w. a. i skrzętnie zbierając wszel- 
kie dochody, doprowadził stan funduszu żelaznego do 
kwoty 6.500 zł. w. a. w gotówce. Wszystko to je- 
dnak nie wystarczy na wybudowanie internatu, w 
którymby przynajmniej 30 uczniów mogło znaleźć po- 
mieszczenie, odpowiadające wymogom hygienieznym i 
pedagogicznym. Większa część młodzieży zamiejsco- 
wej, jaka pobiera nauki w naszym grodzie jest bar- 
dzo ubogą, szuka zatem pomieszczenia jak najtańsze- 
go, które pod względem moralnym i zdrowotnym ma 
dła niej najgorsze następstwa. Najlepsze siły wśród 
twardej pracy, przy pożywieniu bardzo lichem, a je- 
szcze gorszem pomieszkaniu w, najbrudniejszych i naj- 
niezdrowszych zaułkach, wśród nieodpowiedniego oto- 
czenia, giną przedwczesną śmiercią lub karłowacieją 
wycieńczone chorobą i nędzą. Bolesny to widok pa- 
trzeć na tę mlodzież, która tyle zapału do pracy 
okazuje, tyle rokuje nadzici na przyszłość, a jednak 
wskutek niedostatku lub zgubnych wpływów ginie 
bezpowrotnie dla społeczeństwa. Siły naszego Towa- 
rzystwa atoli są zbyt słabe, by złemu zoradzić. Licz- 
ba członków wynosi zaledwo 30, statutem zaś zakre- 
ślona najniższa wkładka wynosi 4 zł. rocznie. Wobec 
tego Wydział Towarzystwa postanowił zwrócić się do 
społeczeństwa o pomoc, zapraszając wszystkie szla- 
chetne umysły, którym dobro młodzieży, którym 
przyszłość nasza leży na sercu, aby jak najliczniej 
przystąpić zechciały do Stowarzyszenia bursy nowo- 
sądeckiej. Zainteresowanie się szerszych kół naszem 
humanitarnem i patrjotycznem przedsięwzięciem umo- 
żliwi nam szybkie wybudowanie internatu i ochroni 
niejedną pożyteczną może na przyszłość siłę od nie- 
ubłaganej zagłady. Wydział ma zaszczyt upraszać te 
osoby, któreby do zaproszenia niniejszego przychylić 
się raczyły, aby swe podpisy własnoręczne z wymie- 
nieniem wysokości wkładki rocznej oraz dnia przy- 
stapienia do Wydziału towarzystwa nadesłać zechciały. 
Osoby. któreby raczyły jednorazowym datkiem przy- 
czynić się do przyspieszeuia budowy bursy, uprasza 
Wydział o nadesłanie takowych na ręce skarbnika 
Towarzystwa profesora Ludwika Małeckiego w No- 
wym 5ączu. 

W Cieplicach bawi wedle ostatniej listy go- 
ści 2953 rodzin a 4472 osób. Z Polaków przybyli tu 
w ostatnich dniach: dr. Leon Biliński, prof. uniwer- 
sytetu i poseł do Rady państwa z żoną; Leon Brat- 
kowski ze Lwowa, Wincentyna Stanilewicz z War- 
szawy, Tomasz Oleksiński proboszcz z Jarosławia, 


z A Ml mna 


4 po południu, a amatorskiego przedstawienia o godz. 
8 wieczorem. Amatorzy odegrają melo-dramat Edw. 
Błotnickiego z muzyką I. N. Nowakowskiego p. t. 
„Zagroda Sobkowa“. 

Zagrli. We Lwowie Franciszek Bogoria P o- 
dlewski, licząc, licząc lat 80. 

Eligia z Siemianowskich Grossowa, właści- 
cielka dóbr, żona posła na sejm krajowy i dyrektora 
tutejszej reprezentacji krakowskiego Towarzystwa ubez- 
pieczeń, zmarła wczoraj, przeżywszy lat 63. 

Stan powietrza. Wczoraj był stan nieba 
zmienny, a wieczorem padał deszcz chwilowy dwu- 
krotnie, Dziś pochmurno, temperatura opadła. 

Barometr idzie w górę. 


Oszustwo. Z Berlina telegrafują: W „Deutsche 
Bank* odkryto wielkie oszutwo. Celem gry giełdowej 
jeden z urzędników do spółki z jednym znanym 
faktorem giełdowym fałszował terminatki (Schluss- 
briefe) na ogromną skalę i na rachunek banku tak, 
że bank jest obecnie zaangażowany w grze na rubli 
5,720.000 rubli, a dyferencję około 1 miljona marek 
będzie musiał bank zapłacić. 

Skandal na dworze berlińskim. Wspo- 
minano już o sprzedajności, jaką wykryto przy udzie- 
laniu oroderów ; jest to skandal na dworze berlińskim 
niesłychany. Rzecz tak się ma, że szef gabinetu ce- 
sarskiego, pan Manche, przechrzta, którego właściwe 
nazwisko jest Moses, prowadził przez lit parę for- 
malną sprzedaż orderów, tytułów i „łask cesarskich“. 
Dowiedziawszy się o tem na samem wyjezdnem ce- 
sarz Wilhelm, chciał na wszelki sposób przytłnmić 
ten skandal, nie dało się jednak, i dziś cały Berlin 
mówi o tem, że na najwyższych szczeblach admini- 
stracji są oszuści — nawet w otoczeniu cesarskiem! 
Otóż istotnym dyrektorem tej agencji pana Manche 
był bankier Hainauer, sam kawaler orderu Orła 
Czerwonego. Obydwaj mieli jeszcze pomocników w o- 
sobie bankiera Lachmanna, żyda, radcy gabinetu Lu- 
canusa: oraz niejakich pp. von Neyen i Cohen. Tych 
sześciu mężów pociągnięto do odpowiedzialności. Naj- 
korzystniejszą operację z liczby tych jakim się .po- 
święcali* były właśnie ułaskawienia. Korzystali z nich 
przedewszystkiem a ku wielkiemu zdumi: niu ministra 
sprawiedliwości fałszerze i lichwiarze. Manche osobi- 
ście odsyłał do ministra ich akta opatrzone wizą ce- 
sarza, którą też kładł osobiście. W ten sposób Man- 
che sprzedał 40 ułaskawień w ciągu trzech lat pano- 
wania Wilhelma II. Co do Lucanusa ten sprzedawał 
tytuły, dyplomy szlacheckie przywileje itd. Łatwo zro- 
zumieć jakie cała ta sprawa budzi w całym Berlinie 
oburzenie. 


- Nagła śmierć. Tragiczny wypadek wydarzył 
się onegdaj na cmentarzu w Heiligenstadt, Agnie- 
szka Wanderer, właścicielka restauracji, 60 lat li- 
cząca, brał» udział w pogrzebie jednej % swoich przy- 
jaciółek. W chwili, gdy trumnę z zwłokami spusz- 
czono do grobu omdlała staruszka, a cueenia przyja- 
ciół nie przywróciły jej więcej do życia Lekarze orze- 
kli, że Wznderer zmarła na udar sercowy. 

Ze statystyki turfa. Pierwsza połowa “ezo: 
nu wyścigowego już minęła i przynioła właścicielom 
stajen wyścigowych nagrody pieniężne w następują- 
cym stosunku. Pierwszym jest baron Uechtritz zwy- 
cięzea Derby, który otrzymał nagrody w łącznej kwo- 
cie 64.497 zł., dalej baron Springer 43.850 zł., ksią- 
żę Auersperg 36 490 zł., hr Esterhazy 32.072 zł. i 
12.265 marek, p. Dreher 31.762 zł. i 3000 marek, 
hr. Apponyi 21.840 zł, hr. Kinsky 21.597, p. Bia- 
skowits 21.152 zł., p. Jankowicz 21.055 zł., baron 
Rotschild 18.395 zł., margrabia Pallavicini 15.325 
zł. Najszczęśliwszym z% koni był Achilles II, który 
przyniósł swemu panu 36.875 zł. dwukrotnie tylko 
zwyciężywszy, podczas gdy Aspirant który jedenaście 
razy zwyciężył otrzymał 22.550 zł.i 11.470 marek. 


Dekorowany fiakier. Wiadomem było po- 
wszechnie, że przed kilku laty Milan udzielił order 
Takowy wiedeńskiemu fikrowi Seidlowi i był to do- 
tad jedyny fiaker, którego pierś zdobiła wstążka orde- 
rowa, z czego Seidl był nadzwyczaj dumny. Tymeza- 
sem przed kilku dniami książę Ferdynand bułgarski 
zaszczycił drugiego fiakra wiedeńskiego Franciszka 
Bergera orderem Aleksa. Duma Seidla została startą, 
jak proch kopytami jego konia, 

Chrzest żony następcy greckiego, musi 
raz jeszcze odbyć się wedle ceremonialu „greckiego. 
Patrjarcha Konstantynopola bowiem oświadczył, że 
księżnę tak długo uważać musi za pogankę, póki 
chrzest, w sposób na wschodzie praktykowany, uzu- 
pełnionym nie zostanie. Dziwnem jest, że wszystkie 
dzienniki ateńskie, które pierwej nie troszczyły się o 
ważność lub nieważność chrztu księżnej, teraz stanęły 
po stronie patrjarehy. Wreszcie Merimna donosi, że 
następczyni tronu zdecydowała się poddać raz jeszcze 
obrzędowi chrztu. 

Falsyfikat. Profesor języków orjentalnych Ka- 
rabaezek po gruntownych badaniach w skarbcu suł- 
tanów tureckich oświadcza, że przechowywany tam i 
za wielką świętość uważany list Mahomeda do Kop- 
tów (którego zakupno w r. 1858 kosztowało 50.000 
lirów) jest falsyfikatem. 

Straszliwa bnrza srożyła się dnia 29 bm., jak 
donoszą z Londynu, na Tamizie. 

Leon XIII. na czas upałów przenieść rozka- 
zał swą sypialnię do biblioteki. Jest duża sala z do- 
skonałą wentylacją o trzech oknach wychodzących na 
plac św. Piotra Obok łóżka postawiono szezląg, na 
którym Leon XIII. spoczywa w godzinach najbar- 
dziej gorących. Na około ściany stoją oszklone Szafy 
z książkami. Ten skromny pokój jest obecnie sypial- 
nią, jadalnią i pracownią Ojca św. Na stole leżą ol- 
brzymie stosy papierów, kałamarz, pióra gęsie, jakie- 
mi zawsze papież pisuje, a ponad tem wsśzystkiem 
krucyfiks. Przed biórkiem stoi skromny fotel. Na 
środku pokoju ustawiono stół długi, przy którym Le- 
on XIII. jada obiad. Po południu około godziny pią- 
tej schodzi Ojciec św. do ogrodów watykańskich, 
gdzie przebywa do siódmej. Rano wstaje zazwyczaj o 
godzinie szóstej i ubiera się sam pomimo sędziwe- 
go wieku. 

Wilson osławiony zięć eksprezydenta Gróvyego 
wystąpi, zdaje się, znowu wkrótce na widownię pu- 
bliczną. Mieszkańcy gminy Abilly napisali do wspól- 
nika pani Limousin czuły list, w którym wyrażają 
mu swoją wdzięczność za ponowne puszezenie w ruch 
hamerni w Abilly, a zarazem zapraszają, aby stanął 
do walki wyborczej w okręgu Loches. List kończy 
się okrzykiem : Vive Wilson! Wspomniana hamer, 
nia zamkniętą została przed czterema laty, co pozba- 
wiło 300 robotuików zajęcia. Ponowne jej puszczeni- 
w ruch było ze strony Wilsona zręcznym manewreme 
któryby udał się w zupełności. Zięć Grevyego już wy- 
branym był z okręgu Loches do parlamentu. 

Z monologu lenincha. Praca jest osłodą ży- 
cią. To też należy jej używać... umiarkowanie. 

Dyrekcja „Sokoła* zawiadamia członków i 
uczniów Towarzystwa, iż wobec ukończenia restauracji 
sali, ćwiczenia gimnastyczne rozpoczną się w ponię- 
działek q. 3. sierpnia br. i będą odbywały się przez 
sierpień co poniedziałku, środy i piątku dla uczniów 
od godz. 6. do 7., dla członków od godz. 7. do 8. 
wieczorem.. 

Popisowe strzelanie p. Franciszka Mozera 


o 12 godz. w południe 762 mm. 

Prognoza na dobę d. 1. sierpnia (od północy 
do północy): Wiatr będzie co do kierunku zmienny, 
co do siły słaby (1—2); średnia temperatura doby 
podniesie się o -|-210C, niebo będzie lekko zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza zmniejszy 
się do 65"/, opad deszcz nieznaczny tylko, zresztą 
pogoda. 

Jutro, 
— św. Iłyi Pr. 


dnia 1. sierpnia: św. Piotra w Ok. 


0d Administracji. Dla dogodności osób 
my wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego przyj- 


pocztową po et. 50 za każdy tydzień. 


Dwa naprzeciw siebie wiszące obrazy w 
środkowym pokoju salonu naszego, oba w swoim 
rodzaju znakomite. oba zdradzające niepospolity 
talent, choć oba są dziełami malarzy jeszcze nieste- 


w malarstwie panujących kierunków, z których 
każdy przez przeciwników swoich, a zagorzałych 
adoratorów przeciwnego, nazywanym bywa ma- 
niera. 


wiekową tradycją artystyczną, uświęcony sposób 
malowania impresjoniści; manierą nieestetyczną, 
plamistą, zowią sposób malowania impresjonistów, 


aż po rok 1860, podziwianego przez nas w dziełach 
nieśmiertelnych mistrzów rędzla od czasów Qi- 
mabregu. Giota, Vandyku, Rafaela aż do Matejki 
i Siemiradzkiego. Kierunek impresjonistyczny w 
w malarstwie, nazwać by można małarstwem 
przyszłości albowiem i powstał prawie równo- 
cześnie, bo o parę lat tylko później, jak muzyka 
przyszłości Wagnera, i powstał z tych samych 
przyczyn, t.j. z chorobliwego niemal szukania z% 
czemś oryginalnem, niebywałem i z uganiania za 
nowymi olśniewajacymi efektami — i tuk samo 
jak muzyka przyszłości wyrobić sobie w póżniej- 
szych czasach musi prawo bezwzględne obywa” 
tolstwa w świecie artystów ezynnyeh i honoro- 
wych czyli krytyków. Bo pomimo zapewnień z 0- 
bozu zagorzałych impresjonistów i Wagnerjanów 
jeszcze tym kierunkom daleko do ogólnego uzna- 
nia, bo tak malarstwo przyszłości, jak muzyka 


niesmak powstający Z uczucia, że utwór, który 
oko lub ucho nasze podziwiać ma, weale nie jest 
skończonym, że wychodzi tylko na chwilowy e= 
fekt w każdej ze swych części z osobna, niebę- 
dae wcale, jak niemieckie przysłowie powiada, 


znaje, mówiąc o nieskończonśj melodji w utwo” 
rach swoich (sławna „unendliche Melodie). 
Jak w jego utworach (oraz nowe pojawiają 


z tego wychodzi nieco poszarpana, nierówna, tak 
samo w malarstwie impresjonistycznem. Tam 
każdy niemal punkt przedstawianych na obrazie 
przedmiotów, widoków, i t. d., lśnić ma swojem 
szezegółowem oświetleniem, a całość przez to 
wychodzi plamista, niespokojna, niejednolitą. Dla 
tego to kierunek tem tylu ma nieprzyjaciół, dla 
tego niektórzy pisarze o sztuce jak np. Liibcke, 
nawet o impresjonizmie nie wspominają. 

Co to jest impresjonizm w malarstwie ? 

Kierunek impresjonistyczny w malarstwie 
zupełnie nowym nie jest. U starych malarzy spo- 
tykamy sporo cech pokrewnych impresjonizmowi; 
mianowicie w dziełach Michała Anioła i rzeżbia* 
rza Beminiego. 

Nazwa oznacza artystów 
wrażeniu, ale nie wrażen u ogólnemu jak dotych* 


najmniejszych szczegółów, wywołanemu przez efe- 
kta świeilanne czyli różaej o różnych dniach lyh 
nocy porach, grze światła i eieni; dla tego jest 
to bezwzględny powrót do natury czyli do na- 
śladowania tejże, jak to później obszerniej przed* 


bardzo chętnie także intensjonistami, t. j, są tô 
artyści wmawiający w, widza gwałtem, że w dzie” 
łach ich to lub owo co malarz przez dzieło t0 
przedstawić chciał, i to z takiego a takiego sta- 
nowiska i do tego jeszcze o pewnej dnia porze 
ko a nawet musi widzieć. I tu główny ie 

łąd leży, bo z prawdziwie dobrego dzieła sztukiy 
widz sam, bez komentarza, wysnuć sobie powi- 
nien jakiś wniosek artystyczny, a do takiego 
zrozumienia i pojęcia przed dziełem impresjoni* 
sty koniecznie komentarza potrzeba, którybf 
wykonywał obraz należycie ustawiony, i w nale* 
żyty sposób przez widza niemal pod należytym 
katem oglądany, czyli, że widz za odpowiedniem 
światłem i stanowiskiem do spoglądania na obraś 
dopiero często długo -zukać musi. Zdaje mi Si$ 
że wymogów aż nadto dosyć, aby niejednego adó* 
pta sztuki odstraszyć. Impresjonizm powstał wê 
Francji około r. 1866. 

Kierunek ten w mal.rstwie wytknął sobie 28 
zadanie przedstawiać w każdej gałęzi malarstwó 
naturę w całej jej pełni (la nature chez elle): 
wszelkie przedmioty w pełni powietrza (a pleif 
air). Dlatego impresjoniści wbrew historyczny» 
malarstwa tradycjom i zwyczajom pracowni m® 
larskich, żądają od artysty bezwzględnego ile mo” 
żności malowania na wolnem powietrzu. Główłń 
ich dążnością jest przedsfawiać wrażenie impre’ 


odbędzie się na Btrzelnicy miejskiej w dniu 2. sier- Į sion, jakie barwna powierzchnia przedmiotów hb 
Pu Eu : dług zmiany światła i cienia w różnych dnia ab 
Wycieczka Stowarzyszenia „Gwiazda* dof nocy porach na oko wywiera, a zatem oddaw. 


Podhorzec przez Sasów, gdzie nastąpi zwiedzenie fa- e 
bryki papieru zapowiada się świetnie. Odjazd w nie- 
dzielę dnia 2 sierpnia o godzininie 6 rano podług ze- 
garu lwowskiego, csobnym pociągiom z dworca kole- 
jowego na Podzamczu do Złoczowa. O godzinie 9!/ą 
odjazd ze Złoczowa osobnym pociągiem, który przy- 
będzie o godzinie 11 wieczorem do Lwowa. 

Skała. Stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej, urządza w niedzielę 2. b. m. na 
pomnożenie swoich funduszów, przedstawienie ama- 
torskie z zabawą towarzyską ogrodową, przy współ 
udziale muzyki wojskowej. Początek zabawy o godz, 


na płótnie wszystkie zlewające i rozlewająć 
tony, czyli odcienia, które powietrze w różny”, 
dnia porach pod wpływem zmiany światła prilo 

i 


biera. Kierunek ten zatem w naturze widzi p 


Jeg 


płaskie powierzchnie, pokryte barwnemi plam 
Dlatego to nazwano impressjonistów także "po 
tachistes“, po niemiecku „Fleckenmaler“, © m 
polsku nazwaćby można „plamistami*, albo PSA 
stu bazgraczami. (Impsissima verba, tak ZW nie 
go profana w sztuce na wystawie przezem ch 
podsłuchane, i to ku zbudowaniu. późniejszy 
generacyj jako dowód, że z ust naiwnych ! 


a 
- 


Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 


mować przedpłatę tygodniową, licząc z przesyłką ` 
Z wystawy sztuk pięknych. 
jących u zenitu rozwoju swcich zdolności, moga > 


nam służyć, za wzory do porównania dwóch dziś | 


Manierą przestarzała, zowią zwykły dawny, ` 


zwolennicy sposobu malowania wszechwładnego „ 


Się motywa, jeden motyw goni drugi, a całość, 


stawimy. Dla tego to impresjoniści nazywają się + 
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przebywających na letnich mieszkaniach będzie- 
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przyszłości, pozostawiają po sobie bardzo szybko > 


„Wie aus einem Kusse*, eo Wagner sam przy” 


— 


p 


podlegających * 


czasowi artyści, lecz wrażeniu rozdrobnionemu do ` 


pa > 


staczków słyszymy prawdę gwoli memento dla 
panów malarzy, sumiennie powtórzone). „Les ta- 
chistes* nazywają się ci malarze dlatego, że ma- 
lowanie tych plam różnobarwnych jest ideałem 
ich dążności artystycznej. 

.. lImpresjoniści widzą przyrodę tak, jak czło- 
wiek, który oczy do połowy przymknał, albo któ- 
ry mruga oczami. Kontury przedmiotów wtedy 
się rozpływają i tylko „impression“ światła i 
Jego odcieni zostaje. Dlatego drugą kardynalną 
ich zasadą, jest malowanie na wolnem powietrzu 
(en plein air), Podług ich zdania studja nad figu- 
rami w pracowni dotychczas ntrzymywały malar- 
stwo na fałszywej drodze, bo postać w zamknię- 
tem powietrzu i świetle w atelier zupełnie ina- 
czej wygląda. jak w rozpierzchniętem świetle na 
wolnem powietrzu. 

Porzucili tedy tradycjonalne zaci iaj 
malowanie Stowe, i zlitzi się PRE 
świetlanymi odcieniami. jakie w przyrodzie w E 
czywistości widzimy. Za temi zasadami malowa- 
wielu franeuskich malarzy tak 
ł przewrót 

Jednym 
tego ma- 
: rzyszłość 
będzie mogła uznanie , u 
w osta- 


tnim dziesiątku lat swojej dzi 
| al Jej działalności ; 5 
cznej stał się impressionista - osika 
j ę Imp , Jonistą; obok niego stoją 


kierunku 
w dalszym ciągu wyłoniła się szk 
1 niemieckich naturalistów bezwz 
nie, Że tak powiem kopi tów. 


tych artystów 
oła francuskich 


przedmiotó 
cznego, czyli 
u szczerośc 
nie ze sobą 


Rody (i 

[Jak ci arty 
E 5 HE, 

! /8lnećrite), z jaką odcienia zupeł- 
nezgodne, więc obok siebie niesma- 


smaku artysty- 


czni - ; 
cae wyglądające, choć w przyrodzie rzeczy wi-| 


mym z ddujące się, na obrazie jednym i tym sa- 
TE „amieszezają, Przyznać jednak musimy, że 
sk zę: prawdy w tem zanatrywaniu się, CO 
3 wodowało akademię malarską w Düsseldorfie 
powi, dzenia studjów modelowych na woluem 
oati: Vederemo. Tym czasem, mianowicie 
niepo Scen z życia sielskiego, francuscy jak 
sa mie] niemieccy malarze pejsarzów ten spo- 
dziej zo Wania uprawiają. Kierunek ten najbar- 
waniąć 2oCZ „da się usprawiedliwić, bo do malo- 
as Postaci mniej się nadaje, a już najmniej 
zig w; vania portretów, bo trudno, by kteś zgo- 
od “ Się chciał na to, aby za dobrą swą brzęczą- 
jako jące Jako potwór plamisty (przepraszam, 
dA, .eał impressjonistyczny) najpóźniejszej po- 
kn osti był przekazanym, Go także wpływa 
styneneję: malarzy portretów od taszyzmu, 
We prawda, że „die Kunst geht nach 


„ Postacie ludzkie w malowidłach impressjo- 
Nnistycznych muszą być malowane albo w kraj- 
obrazie, albo przynajmniej w przestronnym, dużo 
powietrza mającym pokoju, i ta okoliczność zmu- 
szająca małarza do przedstawiania wielkich prze- 
stworów i przestrzeni jest jedyną może stroną 
dodatnią taszyzmu, czyli plamistości w malarstwie 
bo perspektywa na tem zyskuje i postacie na 
obrazach się nie duszą. Za to kolory, a z temi 
wielka bieda, bez wyboru, jak chwilowa gra 
światła i cienia oku się przedstawia przenosi 
malarz wrażenia chwilowe swoje na płótno nie- 
wolniczo, zkąd wynika, że maluje albo za jasny- 
mi kolorami, co mianowicie tyczy się częstokroć 
strasznych odcieni kolorów niebieskich lub zieło- 
nych w podobnych obrazach, albo zanadto sza- 
rymi mdłymi, rozlanymi lub kredowymi, co mia- 
nowicie postaci ludzkich i drzew się tyczy, bo 
tak rzeczywiście często jest w naturze, a bez- 
mene jej kopiowanie szczytem jest impresjo- 

Powiedzieliśmy że taszyzm nie jest znowu 
taką nowością w sztuce, LEW minien po- 
policie, a powiedzieliśmy dlatego, że w dziełach 
starych mistrzów sporo jest rysów pokrewnych 
1mpresjonizmowi, najwięcej tych rysów spoty- 
kamy w dziełach Michała Anioła tak w dziedzi- 
nie malarstwa, jak rzeżby i w rzeżbach Basi: 
niego. Obaj silili się przedstawić widzo «i po- 
stacie w danej chwili poruszane, albo | k Ay 
wiem, formalnie gorejące życiem wewnętrz po 
i to powtarzam Taz jeszcze, w danej diwilic ta 
kiem Życiem, jakie artysta chciał nam uw datnić. 
i do jakiego to zapatrywania ernt deja 
QU8 ZMUSIĆ o co i dzisiejszym taszyst -ze- 
Brate ' : ym taszystom prze 

ystkiem chodzi. Dlatego ich dzieła, jak za- 
równo dziełu mianowicie Michała Anioł, zwy- 

è przez ogół źle byw ają zrozumiane i potrze- 
bują komentarza, Na fo Zresztą Jod sie 
impressjonistami, kiedy w dobrem znaczeniu t : 
Bo słowa, wszyscy wieley mistrzowie ędzl: byi 
imprejonistami, mianowicie taki Knai KE 
Mo; < ajdel, Claude, 

onain, Van-Dyck, Rembrandt, b i 
Poi vali się wrażeniami, i » DO Oui wszyscy 
nich robiła j : !Mpressami, jakie na 

: Datura, ale nie przelewali je na płó- 
tno niewolniczo, jak dzisiejsi im NEENA 
idealizowali ją wybierali z r z pronjonidniiats 
tura tè, „.. Z Tysów jakie im na- 

przedstawiała. najpiękniejsza nie nimni 
naturalnie przez to PORE LI 
ć R przedstawionym na płótnie 

przedmiotom i istotom ich s R : a k 
rystyki, czyli innemi ałos 6 pk z AŻ 
wniejszem dobrem malowac nym 
hie jest SGM jnnam a AE 
dawnego sporu mi d R ERIE Mia 
47%. fletni: tdzy estetykami o to, czy pię- 
pod Jest _naśladowaniem, czy idealizowaniem, 
Wał gh natury do wysokości estetycznego 
i któ: Jak to najbardziej Rataelowi się udawało, 

A Tego dziełach postacie wyidealizowane aż 
Pei ia wielkości wizji , przecie nic z 
RE skiej ludzkiej swej charakterystyki nie tra- 

J. (Przedewszystkiem św. Cecylia). 
= Zanim do oceny znakomitego obrazu „sta- 
gi 0 Systemu“ Warzynickiego przystąpimy mu- 
Imy dodać kilka słów o impresjonistycznym krajo- 
TaZie Popiela, który w ostatnim pokoju Salonu 
U wystąwiony. Na tym obrazie było widać, jak 

ielką jest dla obrazu korzyścią gdy z należytej nań 
w egłości patrzeć możemy. Ź pierwszego pokoju 
q zany, obraz ten uderzał prześliczną grą świa- 

a na drzewach, między drzewami, na trawniku, 
w, zie i kamieniach; uderza, choć wielkiej nie ma 
Bebi, łudzącą perspektywa powietrza i przestrze- 
go a co to za powietrze, formalnie pachnie świe- 
Ością, jest to obraz dekoracyjny pierwszej klasy, 
obraz, który do każdego posępnego salonu wnie- 
pe wesoły urok jasnego słońca, nieba i powie- 
trza. Im bliżej jednak byliśmy obrazu, tem sil- 
Aiejszą impresja impresji. Zieloność drzew staje 
"l zanadto jaskrawa, błękit nieba jakiś niena- 

ralny, drzewa, murawa jakoś twarde, ale da- 
Przemy to jest impresjoniczny obraz, ma'owany 
ci plein air c'est la nature chra elle, i z pewno- 
lą” ct chwile, w których tak natura wygląda, 
A czy naśladownictwo niewolnicze natury, zwła- 
œa w pewnych chwilach i oświetleniach jest 


ści to nazywają, z powo- | 


na| ma innemi zaletami zwraca uwagę na ten obraz 


| 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 1. Sierpnia 


do 10: —, wyka —— do —:—, rzepak 12— do 13*—, 
ka —— do —*—, koniczyna czerwona 41*— do 48—, 
koniczyna biała —— do ——, koniczyna szwedzka —— 
0 ——, 
Podwołoczyska : Pszenica 9-— do 1015, żyto 6.75 
do 780. jęczmień 575 do 6:50, owies 699 do 715, groch 
6.— do 1050, wyka —— do —'—, rzepak 12%— do 13— 
Inianka —'— do —'—, koniczyna czerwona 4l: - do 47—, 
koniezy... biała —*— do ——, koniczyna szwedzka —— 


Jarosław : Pszenica 9'50 do 1050, żyto 7:50 do 825, 
jęczmień 6-25 do 7.25, owies 7:50 do 8—, groch 630 do 


m U ARAAIEŚREÓĄ 
szczytem artyzmu? Obraz ten, zresztą malowany 6- 
z prawdziwym artyzmem i smakiem estetycznym, =p 
nie jest wcale „plamistym”*, nie wygląda przeto 
wcale jak inne obrazy impresionistów jak stara 
zalotniea, która dla poprawienia więdnących 
wdzięków, sporo nakładłszy barwnych smarowi- 
det Na twarz, raptem na mróz i wiatr wyszła, 
my aśniała na całej twarzy różnobarwnemi pla- 
ami. $ 


Naprzeciw wisi obraz Warzyniekiego : Pa- | 9-75, wyka —— do —'—-. rzepak 12'25 do 13-60, lnianka 
lenie ezarownie. Widziałem ten obraz kilkadzie- | —— eo T PARC Szejk kop de A koni- 
i . > EE Ę e czynna == p = ( (== 
siąt razy i sprawdziło mi się na nim zdanie pe- pmotlik e 2 yna 
obr, estetyka, że im częściej prawdziwie dobry Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
obraz widzimy, tem więcej się nam podoba, tem Chmiel od —— do —— zł. za 56 kilo, loco Lwów 
więcej piękności i stron dodatnich w nim ZN2)- | nominalnie. 
dujemy, Już to prawda przedmiot ohydny, Me-| -  Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 
estetyczny, przypominający straszne obrazy mẹ- | 17:— do 1750. 


Żyto z gotową dostawa poszukiwane. Brak gotowej 
dostawy daje się czuć dotkliwie. 


czeńskie Dominichina w pinakotece w Bolonii, 
albo Ribeiry odzieranie św. Bartłomieja ze skóry, 
wyrywanie zębów św. Apolonji, Grenina itp. Pię- 
ne to nie jest, ale z talentem malowany. 
Czuć go eo prawda, mianowicie w postaciach 
nagich niby czarownie, a w istocie ładnych ko- 
biet, akademią, ale widać, że studja w tej aka- 
demii, i pewnie po galerjach, a mianowicie t% 
piowanie, były bardzo sumiennemi 1 dobrze kie- 
rowanemi, bo rysunek każdej postaci WZOTOWy, 
perspektywa wyborna, „układ figur udatny, pod- 
wójne światła zapadającego zmroku i lampki 
przed św. figura bardzo efektowne, nawet drzewa 
wybornie malowane. Przedstawioną jest groza 
chwili, w której oczekuje zgromadzony pod wodzą 
trzech Augustynów tłum wiejski podpalenia przez 
katów stosu, na którym spalone mają być dwie 
nagie, ładne i młode kobiety, mające przedsta- 
wiać czarownice. Tu błąd kardynalny obrazu, te 
sympatyczne istoty wcale na czarownice nie wy- 
głądające. Za mnichami stanowiącymi środek obra- 
zu na prawo tłum różnorodny, od spoglądającego a 
z wielkiem współczuciem, niemal ze łzą w okn į Do berlińskiej Volks Ztg. donoszą z Pary- 
szlachcica, aż do chłopca na ostatnim krańcu | ża, że wiadomość, jakoby Rotszyld paryzki wy- 
bierał się do Petersburga, aby z Wyszniegradz 
kim konferować w sprawie niedoszłej pożyczki, 
jest mylną. 


Ostatnie wiadomości. 


Młodoczeskie Narodni Listy ponownie wi- 
tają radośnie spodziewaną wycieczkę rosyjską na 
wystawę czeską. 


Nordd. Allg. Zeitung oświadcza, że cesarz 
niemiecki nie wyznaczył żadnej subwencji dla 
teatru niemieckiego w Budapeszcie; wypłata jej 
| odbywała się bez jego wiedzy. 


Król Aleksander serbski przybył do Moskwy 
wczoraj wieczór, przyjmowany na dworcu z 
wszelkiemi honorami wojskowemi. Zamieszkał w 
Kremlu. 


| prawym. Wszystko to ugrupowane bardzo uda- 
'tnie i charakterystycznie w około figury z obra- 
i zami św., przed którą lampa płonie. Niektórzy | 
z włościan grożą czarownicy jak mianowicie 
młoda kobieta wysunięta na pierwszy plan, ubra- 
na nieco z anachronizmem w chustkę kraciastą 
kolorów jaskrawych najświeższej mody, jakich 
|. pewnościa w czternastym wieku, « którym po- 
| dług architektury, i to bardzo dobrej, cała rzecz 
się dzieje, nieużywano, bo o ile wiem, wtedy nie 
znano jeszcze świeżych i świetnych barw alini- 
nowych. , P" 

W tyle tych, że tak powiemy uprzywilejo- 
wanych widzów tej strasznej tragedji, oddziela 
od mniej protegowanego, widocznie niższego ga- 
tunku pospólstwa, bardzo charak'erystyczna po- 
| stać średniowiecznego halabardnika. Doskonale 
do grozy chwili dostrojouy koloryt razem z tylo- 


Berlińska Post, jak się z jej dotyczącego 
numeru przekonujemy, wcale niedonosi, jakoby się 
zanosiło na zaręczyny królewicza następcy ru- 
muńskiego, z 
ekich. Donosi 


medj 


żąt Thurn-Taxis i Oroy, 


burgami. Z takiegoż d i i = 
chodzi królowa aE WWS ko 


w 


Telegramy „Gazęty Narodowej, 


Wiedeń d. 31. lipca. Cesarz na- 
dał marszałkowi krajowemu ks. 
Eustachemu Sanguszce godność 
tajnego radcy. 

Wiedeń d. 31. lipca. W Ischlu bę- 
dzie król Aleksander uroczyście przyjmowany. 
Zabawi tam conajmniej trzy dni. Cesarz da 
na jego cześć obiad galowy, i odbędzie się 
zapewne galowe przedstawienie teatralne. Za 
powrorem z Ischlu zjedzie się król ze swoim 
ojcem Milauem w Salcburgu. 


Wieden d. 31. lipca. Nowa Presse 
rozbierając stan rzeczy we Węgrzech, uważa 
połużenie prezesa ministrów, Szaparego, Za 
rozpaczliwe, podobne do położenia Tiszy na 
kilka tygodni przed jego upadkiem. W ogóle 
położenie parlamentarne ve Węgrzech jest 
rozpaczliwe. Gdyby Szapary tak samo jak Ti- 
sza skutkiem łaknącego Skandalów postępo- 
wania opozycji runął, to nadszedłyby dla Wę- 
gier czasy panowania mniejszości „opozycyj- 
nej. Aby temu przeszkodzić, pov iuienby się 
rząd wraz z większością energicznie wziąć do 
rzeczy. , 
Praga d. 31. lipca. , Przygotowują się 
lutaj na przyjęcie bułgarskich gości, którzy 
swe przybycie zapowiedzieli na jutro rano. 
Goście z Bułgarji opuścili już wczoraj Wiedeń. 


Petersbarg d. 31. lipca. Na bankie- 
cie rady miasta Kronsztadu z całym podno- 
szono naciskiem sympatje rosyjsko francuzkie. 
Admirał Gervais wskazywał na konieczność 
pomnożenia floty rosyjskiej. Na raucie rady 
miasta Petersburga pili wszyscy na znak bra- 
tania się, z olbrzymich puharów. Na ulicy 
odzywały się hałaśliwe owacje. 

Paryż dnia 31 lipca. Przy rezdawaniu 
na.ród w liceach paryskich, wygłosił mini 
ster oświaty przemowę, w której rzekł: „Tym, 
którzy nas obwiniają, że zagrażamy pokojowi 
świata, odpowiedzcie: Fraucja nie żąda ni- 
czego, jak tylko Żyć z wszystkiemi ludami w 
pokoju. Francja sądzi, że dzisiejszy stan mi- 
litarny sprzeciwia się wszystkim jej ideom i 
życzeniom ; Francja pragnie siłę swoją oddać 
tylko na usługi praw*. Ustęp ten przyjęto 
hucznemi oklaskami. 

Paryż d. 31. lipca. Według telegra- 
mu z Tulonu, sędzia sledczy natrafił na trop 
sprawcy niedoszłego zamachu na ministra 
Constansa. , 

Kardynał Lavigerie wyjechał w Pire- 
neje, aby przez Hiszpanię powrócić do Afry- 
ki, obawiając się długiej morskiej podróży. 

Bruksela dn. 31 lipca. Między gabi- 
netami belgijskim i francuskim toczą się u- 
kłady względem powitania króla belgijskiego 
w Ostendzie przez flotę francuską za jej po- 
wrotem z Kronsztadu. — Sprawozdanie cen- 
tralnej komisji dla ekstraordynarjum budże- 
towego, potwierdza zwyżkowe Żądanie w su- 
mie ośmiu mił. franków ma obwarowania 


młodego artysty i każe mu. świetną rokować 
przyszłość. Oby dotrzymał tej artystycznej obie- 
tnicy, tego mu z całego serca Życzymy, oby tak 
z nim nie było, jak z mistrzem Leopolskim, tak 
mistrzem, który tak świetnie rozpoczął, a o któ- 
rym mimo jego (że już inne obrazy świetne po- 
minę) portretów tak doskonałych, jak n. p. por- 
trety SZanownego naszego artysty Ludwika Marka 
i znanej j*go małżonki, nikt nie wspomina. Por- 
trety te, kióre niedawno temu u nas, na za- 
nadto krótki żywot wiodącej, tak zwanej wysta- 
nie obra ów starożytnych oglądałem, dorówny- 
waja najlepszym portretom, wszystkich szkół 
staro i nowożytnych. 

. A artysta? Kto go tam wie, gdzie i jak 
bieduje i to z własnej winy. 


Dr. Józej Weigel. 


ERROR S 
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Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar te y 
w Teatrze letnim AEN a AJ piatek 
sA pt. piecz aktac 
utro w sobotę d. 1. sierpnia br. ; 
„Wielki Mogoł*, operetka w 3 kach a Poida 
nach Edw. Audrana. Dziesiąty występ ansamblu 
corps de balletu opery della Scala w Medjolanie, a to 
panny Erminii Seregni, primaballeriny i baletnie pa- 
nien: Emilji Schena, Isoliny Sipamenti, Giny Ripa- 
monti i Carlotty Passoni. 
— Ks. Jan Gnatowski wydał w Warszawie 
odbitkę broszurową rozprawy swojej drukowenej w 
Kronice rodzinnej p. t. „Dwie pasje. Vorderthiersee 


i Oberammergau*. 


Dział ekonomiczny. 


— Stan urodzajów W Rosji. W Pramit. 
Wiest. zostały ogłoszone wiadomości wk 
urodzajów, na mocy raportów a E 
żonych ministrowi spraw wewnętrznyć JG 
w czerwcu wpłynęły bardzo korzystnie dakie; 
zasiewów. Tylko w guberniach mogra, 
samarskiej, orenburskiej, tambowski!j, 587 T 
skiej, peuzeńskiej i symbirskiej, a częścią H E 
zańskiej i ufimskiej urodzaje SĄ zupełnie ea 
teczne, niedostateczne zaś przewidywane są W 
guberniach ekaterynosławskiej i tauryckiej. Nadto 
częściowo ucierpiały gabernie: permska, tulska, 
orłowska, kurska, charkowska i czernihowska, w 
nich wszakże zbiory wystarczą na własną po- 
trzebę mieszkańców. Tym sposobem tylko w 
dwunastu guberniach przewidywany jest urodzaj 
niezadawalniajacy, w sześcian dostateczuy na 
własną potrzebę, a w czterdziestu ośmiu pozo- 
stałych Rosji europejskiej zadowalniający, a na- 
wet dobry, W dziesięciu gukerniach Królestwa 
Polskiego urodzaj obi-cnje być zadowalający, 
średni zaś przewidywany jest tylko w gubernii 
lubelskiej, częścią w płockiej. oraz w powiecie 
będzińskim, gubernii piotrkowskiej, który to po- 
wiat może zresztą nie być brany w rachubę, po- 
nieważ ludność jego przeważnie jest fabryczną. 
Wogóle według ostatnich LURE. | AA pól 
poprawił się w wielu miejscowościach, tak, iż 
uznano za możliwe nie przedsiębrać Żadnych 
środków ochronnych zakazująch, lub ogranicza- 
jących wywóz produktów zbożowych zagranicę. 

Wiedeń d. 31. lipca. (Tel. G. N.) Pszenica 
na jesień 9:76, żyto na jesień 8'93, owies 5:89. 


Ostatnie notowania produktów 


z dnia 31. lipca 1891. 
0 do 1030, żyto 725 do 8— 


Lwów: Pszenica 94 s: 5 
a= p 1.50 do 1:85, jęczmien RO rzeki Menzy. 
*— do 185 h —'— do — — zĘ 
bik —— do TH aka —— do—'-, kukurudza ——- Bukareszt d. 31. lipa. K 
do ——., chmiel za 58 kilo —'— do —'—, koniczyna ozer- | . A. Król serb- 
, chmiel za 56 ki - do ——, koni- |ski Aleksander ma za powrote 


A m ze swoiai 
t podróży gościć przez 8 dni u króla r AE 
w Sinaji. umuńskiego 


wona 42— do 52-—, koniczyna biała —* 
GZyna szwedzka — -— 
| . Tarnepol: Pszenica 9 
jęczmień browarny 6— do 6 


do FA 
y ,— do 10.—, tyto: T— do 7-75, 
75, owies 1*— do 7:50, groch 


Spowinowacone z Habs- 


1891. 3 
Sofia dnia 31. li iektórych 
zwłaszcza serbskich piwa WARE A umie R +4 IL. Listy zastawne sa 100 zł. 
AE E 4 $ ay inotecsn je. 5e A 3 
E niejakich Lubojeńskiego i Markow-| „ n 3 j p ECA 108:%0 109.60 
skjego, tudzi ; i ; n » o 4/40/, los w5O lat 9850 9920 
Ę eż Żony Markow skiego, pod za- | Banku krajowego 43,0, los Jalo ań 9830 99-60 
rzu em, że są wplątani w nowy spisek pze- | Towarz. kred. gal. ziemsk. Bej, . . . TA E SE 
ciw Bułgarji. Na to oświadcza półurzędowa| ” nari ma dle « « - . „ 9140 9810 
Agence Balcani ż i s no n o» 4% los. wAY, L 2580 9650 
5 j aniąque, Że wytoczono przeciw Lu-| œ mo or Eh los. wBSL 960 10030 
bojeńskiemn i Markowskiemu kroki sądowe of ” a ow m 4 les w 56 lat. 9550 9620 
szpiegostwo i usiłowanie wyłudzenia doku- HI. Listy dłużne na 109 sł. 
EH wojskowych, a kobiety żadnej przy Gal. Zakł. kred. włość. a GW Ria 3% 60— 6?— 
em , n n n . 52:— — 
nie aresztowano. Ogólnego rolniczo-Eredytowego AR dla 2 k 
Lizbona d. 31. lipca. Organa repu- | jęz ed i Bukowiny w likwidacji 6'/, wa. 
blikańskie Justitia, Unio civica, Revolucao, Ja- l s A a 6 
neir, tał zró , , IV. Obligi za 100 sł. 
ero zostaży przez rząd zawieszone. Inderonizacyjne galie. 50, m. k.. . . 104-10 10480 
ond . = JE Galic. funduszu propinacyjnego 4*/, H3:— 9370 
Lon yn d. 31. „lipca, Na bankiecie, | Bukow. funduszu propinawyjnego 5*/, . 10150 10220 
danym na cześć królewicza następcy włoskie- | Kom. po 'imjoneso dy, a. L em . . 101*— 104:70 
i 1 : : Pożycz jowa z roku 1873 60/, w. a. 10450 —— 
go przez lorda majora w Mansionhonse, wniósł „sku 1885 Ph 10. | 98-50 90-20 
gospodarz toast na cześć króla i królowej, 3 + yy m 0. © E OTO 
tudzież królewicza włoskiego, mówiąc. „Cały V. Losy. 
świat nadzwyczaj się zajmuje Włochami. An | Losy miasta Krakowa . . . « . . . . 21-76 2375 
glicy podziwiają kraj, który uzyskał Sobie Losy miasta Stanisławowa. . . . . . . 21.—  29,— 
wolność, i witają syna monarchy, który pra- "VI. Monety. 
guie pokoju i ważność silnej marynarki uzna- o JE WBC EN A 
je“. Królewicz odpowiedział: „Przyjęcie, jakie | Półimperjał rosyjski. . . . 17 « . . 950 —— 
mi 7 OtOWANO ni d I 1 :_- | Rubel rosyjski srebrny 90058 0 9 . 1:27 137 
z5 + D 2 Say. SIĘ Ile zatrze W mcjej | Rubel rosyjski papierowy |. .124'/, 1:26'/, 
pamięci. Doniosę królowi, ojcu mojemu o tych | 102 marek niemieckieh „ . . . Bou 5820 


objawach sympatji i upraszam wszystkich obe- 
cnych tu moich rodaków, aby pili na po- 
myślność miasta Londynu i lorda majora*. 


Londyn dnia 31 lipca. Temes pisze: 
Urzędowa zapowiedź odwidzin floty francu- 
skiej w Portsmonth odbierze fantazję tym pa- 
trjotycznym dziennikarzom paryskim, którzy 
kilka dni temu z takiem oszołomieniem pi- | 
sali o politycznem znaczeniu przyjęcia w Kren- 
sztadzie. Jeżeli car odwidził flotę francuską, 
to spełnił tylko obowiązek grzeczności jednego 
mocarstwa wobec drugiego. laksamo postąpi 
królowa Wiktorja, Fakt zaś, że rząd francu- 
ski tak samo chętnym się okazuje, aby jego 
flotę w Portsmouth podobnie jak w Krouszta- 
dzie oglądano, znacznie obniża prawdepodo- 
bieństwo, jakoby odwidziny w Kronsztadzie 
należało uważać za widomy znak przymierza, 
obliczonego na wystąpienie przeciw przymie- 
rzn mocarstw środkowych. Anglia rada, iż 
będzie miała sposobność okazać Francuzom, 
że tak jak nie zamyśla odstępywać od poli- 
tyki, jaką jej stałe interesa wytyczają, równie 
też pragnie, na przyjacielskiej, sympatycznej 
pozostawać stopie ze swoją najbliższą są- 
siadką. 

Londyn dnia 31 lipca. Ośmnaście wo- 
jennych okrętów angielskich powita francuską 
flotę w Spithead. Królowa dokona przegląd 
francuskiej floty, poczem ugości wspaniale 
francuskich oficerów w Osborne. 


Londyn d. 31. lipca. Ustęp mowy Sa- 
lisburego, wypowiedzianej w Mansionshouse, 
odnoszący się do spraw wschodnich 
brzmi dosłownie jak następuje: „Trudności 
knestji wschodniej nie są jeszcze usunięte, 
jednakże szybki rozwój Egiptu i Bułgarji po- 
zwala żywić nadzieję, że te dwa państwa sta- 
ną się punktem środkowym cywilizacji, z któ- 
rego wyjdzie wpływ, mogący w jedynie sku- 
teczny i trwały sposób załatwić kwestję wscho- 
dnią. Egipt i Bułgarja zrobiły w cywilizacji 
podziwienia godne postępy. Egipt ma to do 
zawdzięczenia przedewszystkiem osobistemu 
charakterowi swego władcy, w Bułgarji zaś 
najnięcej podziwu wzbudza zachowanie się i 
charakter narodu, chociaż nie należy zapem- 
nieć także o roli, jaką grał poprzedni i 
jaką gra dzisiejszy władca Bułęarji. Im 
takżo musi się oddać hołd należny wyso- 
kim przymiotom prawdziwych mężów sta- 


m —— PONO 


*rzyjechali do Lwowa 
dnia 31 lipca. 


Hotel Zorza. B. Czajkowski z Husiatyna. F. 
Kossecki z Wołoczysk. M. Neuschloss z Pesztu. St. 
hr. Dzieduszycka z Gwożdźca. J. Sidorowicz z Pe- 
tersburga. W. i G. Prunkul z Suczawy. S. Erdstein 
z Stanisławowe. G Platz z Borysławia. 

Tiotel Centralny. Janiga z Szufraganki. Mo- 
chnacki z Rawy ruskiej, A. Dogiłewski z Demiano- 
wa. L. Kurkiewicz z Krakowa. H. Dec z Chorze- 
lówki. L. Wiatrowski z Podola. 

Hotel Kuhna. F. Federowicz z Sanoka. Ks. I 
Brzyliński z Grzędy. Ks. I. Halka z Brzeżan. Ks. I. 
Niżankowski z Siedlisk. Ks, D. Reinhart z Sokala, 

Hoicl Krakowski. I. Szymańska z Zborowa. 
I. Steżskal z Pragi. A. Schreiber z Brzeżan. P. Gny- 
powicz z Sołowa. E, Skliwa z Stanisławowa. B. i I. 
Tachocki z Krakowa. L. Lachocki z Szekłówki. 6. 
Bednarki z Drohobycza. K. Brandeis z Wiednia. A. 
i I. Pasławsecy z Jabłonowa. 


mm. 


-~ 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności sa mię nie bierse na siebie.) 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości 
wykonywa 


Zakład Lwów 
J. ELennera Akademicka 18. 


fotograficzny 


Adwokat 
Dr. Stanisław Tabaczyński 


przeniósł biuro 
na ul. Akademicką 3. 


Specjalista chorób skórnych 1 wenerycznych 


Dr. Kazimierz Podlewski 


po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. 

Fournier i Besnier w Paryżu, Lassara w Berli- 

nia i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy 

Sobieskiego 10. (dom przechodni z ulicy Wa- 
łowej 1. 9). 


512 Qrdynuje od 11. do 12. i od 8. do 5. 


Paciągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwea 1891). 
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PIENIĄDZ 


POWIEŚĆ 
EMILA ZOLI. 


(Ciąg dalszy). 


Oklaski frenetyczne było odpowiedzią na to 
oświadczenie, chociaż wielu nie wiedziało nawet, 
o czem była mowa. Jeżeli w istocie kłamał, to 
jednak prawdą był', że towarzystwo nie posiada 
ani jednego waloru na swoje imię, ponieważ Sa- 
batani i inni je pokrywali. I natem koniec; okla- 
skiwano jeszcze wszystko i rozejście się było 
bardzo wesołe i bardzo krzykliwe. 

Zaraz dni następnych sprawozdanie z tego 
posiedzenia, ogłoszone w dziennikach, wywarło 
olbrzymi efekt tak na giełdzie, jakoteż i w całym 
Paryżu. Jantrou na tę chwilę zarezerwował naj- 
silniejszy wrzask reklamy, najgłośniejszą z try- 
umfalnych fanfar, jakie grzmiały od niepamię- 
tnych czasów na trąbach dziennikarskiej publika- 
cji. Właśnie dopiął on on najwyższego celu swe- 
go — kupił dziennik “Côte financiere*, najstar- 
szy i najsolidniejszy, który miał poza sobą nie- 
zachwianą opinię uczciwości bez zarzutu przez 
szereg lat dwunastu. Kosztewało to drogo, ale 
klientela poważna: trwożliwi mieszczanie -— wiel- 
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nujące się pieniądze zostały w ten sposób od razu 
zdobyte. W dwa tygodnie na giełdzie dosiągnięto 
kursu tysiąca pięciuset, a w ostatnich dniach 
sierpnia w gwałtownych podskokach kurs dobiegł 
dwóch tysięcy. Zacietrzewienie gorączkowe wzra- 
stało coraz bardziej, szał stawał się coraz gwał- 
towniejszy i dochodził do epidemicznej warjzeji 
ażiotaerskiej. Kupowano i kupowano, nawet naj- 
rozsądniejsi kupowali, w przekonaniu, że zwyżka 
dalej jeszcze pójdzie i że się nigdy nie skończy. 
Przed rozgorączkowanemi oczyma graczy Otwie- 
rały się tajemnicze pieczary tysiąca i jednej no- 
cy, w których nagromadzone od wieków nieprze- 
brane skarby kalifów spadały teraa deszczem 
złota na Paryż. Wszystkie marzenia, szeptane 
od miesięcy całych, wydawały się spełnionemi 
wobec zachwytu ogólnego; kolebka ludzkości na 
nowo zdobyta, starożytne miasta historyczne 
wschodu zmartwychwstały ze swoich piasków. 


Damaszek, potem Bagdad, potem I[ndje i 
Chiny, wyeksploatowane przez zwarte szeregi 10- 
Żynierów francuskich. To, ezego Napoleon mie- 
czem swoim zdziałać nie był w stanie, ten pod- 
bój wschodn — dokonane przez jedno marne to- 
warzystwo finansowe za pomocą armii motyk i 
faczek. Zdobywano Azję taranami milionów dla 
wydóbycia z niej miliardów. A nadewszystko 
tryumfowała krucjata kobiet na małych poufnych 
zebraniach o piątej godzinie wieczorem, na wiel- 
kich przyjęciach o północy, u stołu i w alkowach. 
One to z góry przewid.iały doskonale; Konstan- 


Brussa, Angora i Aly, później dostaną Smyrnę, 
Trebizondę, wszystkie miasta, które Powszechny 
oblegał, aż do dnia, w którym ostatnie ze wszy- 
stkich zdobędą miasto święte, to, którego imienia 
nie wymieniano, które było niejako tajemnicą ta- 
jemnie, obietnicą obietnie tych wszystkich wy- 
praw, walk i batalij. Ojcowie, mężowie, kochan- 
kowie zgwałeeni przez ten burzliwy i namiętny 
zapał] kobiet, dawali już teraz zlecenia agentom 
giełdowym pod jednem hasłem: „Bóg tak chce“. 
Dalej szły przerażające liczbą tłumy małych, 
tłumy biegnące galopem po za wielką armią, na- 
miętność schodziła z salonu do kuchni, od mie- 
szeczan do robotników i do włościan. Akcje Po- 
wszechnego wydzierali sobie wszyscy w tym sza- 
lonym galopie milionów. W masach tych bieda- 
ków, posiadających jednę, trzy, cztery, dziesięć 
akcyj, widzieć można było stróżów domów eme- 
ryturę wygrać pragnących, stare panny żyjące z 
kotami, emerytów prowincjonalnych, których bu- 
dżet wynosi pół franka dziennie, proboszczów 
wiejskich zbiedzonych vrzez jałmużny, całe masy 
wybladłych i wynędzniałych drobnych rentierów, 
których jedna katastrofa giełdowa wymiata jak 
epidemia jaka i jednem uderzeniem strąca do 
generalnego dołu. 


Do tego zachwytu dla akcyj Powszechnego, 
do tego zapału, który unosił, jak prąd religijny, 
zdawała się pobudzać coraz głośniejsza muzyka, 
dochodząca z Tuilerjów i Pola Marsowego, nie- 
ustanne uczty, jakiemi wystawa odurzała Paryż. 


gorącem powietrzu, co wieczór uiluminowane mia- 
sto jaśniało pod stropem niebios, podobnie jak 
kolosalny pałac, w którego wnętrzu rozpusta nie 
ustaje od zmroku aż do świtu. Wesołość przeni- 
kała od domu do domu, ulice przepełniane były 
upojeniem, chmurą pożądań zwierzęcych, dymem 
festynów, wonią potu ludzkiego, unoszącego się 
w powietrzu. Paryż w tej chwili przypominał 
noce Sodomy, Babilonu i Niniwy. Od maja roz- 
poczęła sie pielgrzymka cesarzów i królów z ezte- 
rech krańców świata; były to procesja nieusta- 
jące władców i władczyń, książat i księżniczek. 
Paryż był przesycony widokiem królewskich i 
książęcych mości; głośno i wesoło witał cesarzy, 
sułtrna i kedywa egipskiego i rzucał się pod 
koła karet, aby tem bliżej obejrzeć króla pru- 
skiego, za którym dążył Bismark, jak wierny 
buldog, całości pana stróż i obrońca. Nieustanne 
salwy radości grzmiały na Inwalidach, gdy tym- 
czasem duszące się na wystawie tłumy  rozgła- 
szały sławę olbrzymich i czarnych armat Kruppa, 
które Niemcy wystawiły. Prawie co tydzi-ń w 
Operze płonęły kandelabry z powodu jakiejś gali 
urzędowej. Dnszono się w dużych i małych tea- 
trach i restauracjacb, chodniki były zbyt wąskie 
dla wezbranego potoku prostytucji. Napoleon III. 
osobiście chciał rozdać nagrody sześćdziesięciu 
tysiącom wystawców z uroczystością, która wspa- 
niałością swoją przechedziła wszystko, co dotych- 
czas widziano. Gwiazda chwały płonęła na czole 
Paryża, bonapartyzm jaśniał całym blaskiem, ce- 


władca Europy, przemawiający ze spokojem i siłą 
zapowiałający pokój. Tegoż samego dnia dowie- 
dziano się w Tuileajach o strasznej katastrofie w 
Meksyku, o straceniu Maksymiliana, o przelanej da- 
remnie krwi francuskiej i bezpotrzebnej stracie 
masy pieniędzy. W adomość tę ukrywano, aby nie 
zepsuć uroczystości pierwszem uderzeniem pogrze- 
bowego dzwonu w tym dniu wspaniałym, promie- 
niejącym w blasku słońca. 


Wówczas, wśród tej chwały; zdawało się, że 
i gwiazda Saccarda najsilniejszem zajaśniała 
światłem. Nareszcie po tyloletnich usiłowaniach 
zdobył on tę fortunę i uezynił ją niewolnicą ewo- 
ją, swoją własueścią, którą się rozpor: ądzą, którą 
się trzyma pod kluczem żywą i dotykainą! Tyie= 
kroć razy kłamstwo zamieszkiwało w jego kasąch 
tyle milionów z nich wypłynęło, uciekając przez 
niedojrzalne dla oka szczeliny! Nie, teraz nie 
jest to już bogactwo pozorne, teraz nadeszło pra= 
wdziwe królestwó złota, pewne, rozsiadające się 
na pełuych workach, i nad królestwem tem pa- 
nował on, nie jak jakiś tam Gundermann, na 
skutek oszczędności całych pokoleń bankierów; 
on chełpił się damnie że zdobył je sam jak ry- 
cerz awanturniczy, koronę sobie na głowę właśną 
ręką kładący. Dawniej gdy handlował gruntami 
dzielnicy de I Europe, często wznosił się bardzo 
wysoko, ale nigdy nie czuł Paryża tak pokonanym 
i tak pokornym u stóp swoich. 

(C. d. n.) 


kie fortuny w ostrożnych rękach, w 


DROBNE OGLOSZEN: 
po cencie od wyraza. 


I ICZBA R. Powróciłem, czekam wiado- 
A mości jeżeli to możebne. 


ŁODY człowiek, z egzaminem rachun- 

kowości i dłuższą praktyką, szuka po- 
sady rachmistrza, kontrolora lub kasjera — 
może złożyć kaucję. — Łaskawe zgłoszenia 
S. S. poste restante Przemyśl. 191 


ASZYNISTA egzaminowany, uzdolnio- 

ny, zarazem ślusarz maszynowy, poszu- 
kuje posady. Łaskawe zgłoszenia adreso- 
wać do Ekspedycji „Gazety Narodowej*. 


0* 5 lat istniejąca i na wzór zagrani-| 
czny urządzona we Lwowie I. konces. | 
prywatna szkoła ludowa, 4-klasowa 
wraz z kursem przygotowawczym do szkół 
średnich przyjmuje ucznłów od 1. wrze- 
śnia. Bliższych szezegołów programu nauki 
i warunków przyjęcia udziela właściciel 
i kierownik zakładu prof. Wajgiel przy 
ulicy Piekarskiej 1. 8. 138 


Do litościwych serc! 


odzywa się matka 7 dzieci, a jak już w po- 
przednich odezwach  nadmieniono, Żona 
dyurnisty, gdy oto ostatecznie mąż ginie 
w słabości i konające jedno dziecię, a cała 
rodzina w nędzy, — błagając, upraszam o 
względy miłosierdzia czułe serca Szan. Pu- 
bliczności i o podanie ręki pomocy. Adres: 
Elżbieta Huppenthal, w Tarnowie, ulica 
Kantorya y 2718 


Gdy mi potrzeba inserować 
w dziennikach krajowych lub za- 
granicznych to zawsze usku- 
teczniam to najtaniej p:zez 


Centralne 


2117 


Biuro ogłoszeń? 


Lwów, Kopernika 11. 


4 * . PE 


monista Pt 


Pismo miesięczne 


wychodzi od 15. stycznia 1890" 


pod redakcją 
Dra Witołda Lewickiego, Teofila Meruno- 
wicza, Dra Jana Pawlikowskiego , Tadeu- 
sza Romanowicza, Dra Tadeusza Rutow- 
skiego, Leona Syroczyńskiego, Stanisława 
Szczepanowskiego, Franciszka Zimy. 


Jako dodatek informacyjny wychodzi każdej 
soboty Tygodnik Ekonomiczny, omawia- 
Jacy w artykułach wstępnych sprawy bie- 
żącej polityki ekonomicznej, w dziale ko- 
respondencyj zestawiający obfity materjał 
informacyjny o ruchu przemysłowym 
i handlowym. 2619 
Cena prenumeraty: 
„Ekonomista Polski“ 
bez dodatku informacyjnego „Tygodnika 
ekonomicznego“ we Lwowie i na prowincji: 
rocznie , .złr. 15 kwartalnie złr. 8:75 
półrocznie . „ 7 miesięcznie „ 1:25 
„Ekonomista Polski* 
z dodatkiem „Tygodnika ekonomicznego* 
we Lwowie i na prowincji: 
rocznie . . złr. 18 kwartalnie złr, 450 
półrocznie » 9 miesięcznie 1:50 
„Tygodnik Ekonomiczny 


bez dodatku miesięcznika „Ekonomisty pol- 
skiego* we Lwowie i na prowincji: 


rocznie . złr. 6 kwartalnie złr. 1-50 
półrucznie . „ 38 miesięcznie ct. BU 
Numer pojedynczy 
Ekonomisty polskiego 1 złr. 25 et, 


Tygodnika ekonomicznego 13 ct. 

W W. Księstwie Poznańskim, w Królestwie 
Polskiem i w Cesarstwie ceny też same, 
Preuumeratę przyjmuje 
Administracja „Ekonomisty polskiego" 1 
„Tygodnika ekonomicznego“ we Lwowie, 
plac Bernardyński % (w drukarni Ludowej), 
tudzież wszystkie księgarnie we Lwowie. 
Skład g ówny w Krakowie w księgarni 
S. Krzyżanowskiego. W Warszawie w księ- 
garni Gebethnera i Wolffa. 


Adres Redakcji: ulica Teatralna 5, | Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 2296 
s ; |" . M R) 


Fabryka dachów 


J. Lewińskiego, 


poleca znakomitej jakości (francuskie) 


dachówki 


Zarząd fabryki: plac Kapitulny 1. 7. 
MENEM >") o. o "A my 


szystkie sza- | tynopol zabrany, niebawem wpadnie w ich ręce 


Zygmunt Sluss agi 


BĘ BŁ 
Farbiarnia, apretura i pralnia chemiczna j 
(poruszano parą i maszynami) 2102 F 

Berno (Brünn) Zeile 38. Telefon 471. 
Magazyny: Ferdinandgasse 28. f 
Specjalności: gus domem Ra arna iaa pro: A 
chowników i pościeli, w całości bez prucia, niemniej garderoby męskiej i uni- 
furmów. Farbiarnia a ressort dla ubrań jedwabnych. a 
Farbiarnia do ubrań męskich i damskich % 
w całości, bez prucia, w kolorach pewnych. E 


Farbowanie ubrań do żałoby, niemniej rękawiczek 


załatwiamy w ciągu kilku dni. — Firanki i portjery do farby i odczyszczenia. 
Do uskutecznienia każdego zamówienia potrzeba 8 dni. 
MMS Wykonanie nieprzewyższone. "A 


Poręka za doskonałą robotę. 
Zamówienia z prowincji natychmiast. 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych 


tektur do krycia dachów 


S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 


Lwów, Korytna 138 — poleca: 

' » A dla izolowania murów od 
Asfalt do fundamentów wilgoci kładziony na fun- 
damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Ulepsszoną 

ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola 
10 m. [] od złr. 2*50 do 3850. 


Lak asfaltowy do konserwacji qeturowych, 
Smołę angielską | masę KAUCZUkową. 


Qsusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniael. Niszczy zastarzały 
grzybek drzewny. -- Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr (J od 50 do 75 et. 


Długoletnią gwarancję poręcza się. 2706 


) $, 
r =" 


2244 


Ng" Od 20 lat u 
Bergera 


Lecznicze Mydło Smołowcowe. 


Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań- 
stwach Europy z świetnym skutkiem na wazelkie wyrzuty skórne szezególniej 
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy- 
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40°/, smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wsrelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fałszo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa- 
żać na wydrukowany obok znak ochronny. 


W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołoweowego skutecznie 
Bergera mydła smołowcowo -siarczanego. 


Jako łagodniejsze mydło smolowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości oery, 
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 
I kąpleli dla codziennego użytku służy, zawierające 350/, gliceryny i pachnące 
Bergera glicerynoówe mydło smołowcowe. 
EBS Cena sztuki każdego gatunku 35 et. wraz z broszurą. TG 
w pudełkach po 3 sztuk złr. 1, po 6 sztuk zir. 190. 

Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowe 
dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydło karhbolowe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyolowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło plegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze- 
nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 
żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku. 

Fabryka i główna rozsyłka: Œ. Hell & Comp, w Opawie (Troppau). 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaceuty- 
cznej w Wiedniu 1888 roku. 

En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Ruckera. i 
En detail u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 
SETA, L. Frauenglasa, P. Geilhofra, C. Sklepińskiego, w Brodach u M. Kulaka; w Czort- 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, L. Fleischmanna; w Kopyczyń- 
cach w apt. Redera; w Przemyślu u L. Nahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie 
u A. Amirowicza, J. Macury i A. Strzemeckiego; w Kołomyl u J. Sidorowicza i Ed. 


naszyowych i wyrobów ceramicznych R 


A. Domaszewicza i Spółki we Lwowie 
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podwójnie falcowane. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Flugi i chorągwie donośniej szeleściały w ciężkiem 


Z powodu zburzenia 
nowego 
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I0 medaii zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 


na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosmetyczne, toaletowe | Perfumerie, 


z a E Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
Antilentilia. pa względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ. 


Srodek ten otrzymany z odświeżających substaneyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, 
blizny itd., nadaje cerze śwłetną białość, świeżość 
! delikatność. — Cena 2 złr. 


ri ' 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod .wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu i złr. 50 ct. 


Pilipton 


= najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
Valentin wo wzmacnia E wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct. 


PODR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 


naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię- 


kszenia twarzy. ą 
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z A agóR 1 złr. 50 
ct. Różowy dla bloudyneki kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 


70 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 


Woda fijołkowa, 


Odznacm się nadzwyczajną delika- 
Mydło kosmetyczne. tnościę i nader przyjemnym zapa- 
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzebnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
ezcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów. 


J. IHNATO WICZ 


we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka, 
róg Boimów |. 19. E W KRAKOWIE Sukiennice l. 20. — W COZER- 
NIOWCACH Rynek 1 2, 
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SKŁAD PAPIERU 
PRZYBORÓW SZKOLNYCH 


ANTONIEGO GAWLOWSKIKGO 


uliea Batorego 1. 14 
(naprzeciw ces. król. sądu krajowego) 
poleca 
w wielkim wyborze Zeszyty od 1 centa i wyżej, najlepsze radyrki, 
papier libra 6 ct. i wyżej, relsbrety papier rysunkowy, farby, 
piórniki, kałamarzy, notatki, pióra z abryki Kuhna, ołówki itp. 
przybory szkone. 


i składy materjałów aptecznych 


PIOTRA MIKOLASCHA 


przeniesiono na przeciw 


ulica Kopernika l. 4. 


TETTEM 
A 


sarz nkazywał się w illuzorycznej apoteozie, jako 


i zamierzonej budowy 
gmachu 


IAZDĄ 


C. K. ZAKŁAD ZDROJOWY 


YFA | IAV-/ VI A / | W miejscu poczt 
K R \ al GA 3 razy dziennie. 
AN LLU LAD U | Telegraf. 


W GALICJI Poka, 
INujobfitsza szczaąawa żelazista, 

Położenie górskie w Karpatach 590 metrów nad pow, morza. 

Qd stacji kol jowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej. 

Środki lecznicze: Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne 
żelaziste, nader obfitujące w kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwar28 
(w r. 1890 wydano ich przeszło 35.000), 

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1890 wydano ich 14 000): 

Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach minerzloych została pó” 
mnożoną ; połowa gabinetów w łązienkach borowinowych ogrzewa się parą 
dalej picie wód Kryniekiej i Słotwińskiej, ż tycy i kefiru, gimnastyka w n0⁄ 
wym na ten cel w parku urządzonym budynku itd. 

Mieszkania. Przeszło 1400 pokoi z większym i mniejszym komforto! 
umeblowanych, z pościelą i usługą, po większej części zaopatrzonych w pieść" 
Hotel „pod 3. różami" i dom gościnny „pod Zamkiem* służą do tymeza80” 
wego umieszczenia osób Świeżo przybywających. 

W maju, cz rwcu i wrześniu ceny pomieszkań jakoteż kąpieli są niżst% 

Spacery. Wielki park świerkowy z wygodnemi ścieżkami, liczne 
ławkami i miejscami do spoczynku i zabaw ; rozliczne bliższe i dalsze spa 
cery po równi i po góra'h. wycieczki w ureczą bliższą i dalszą okolicę. 

Zaspokojenie potrzeb i rozrywki. Kilka restauracyj, kilka mleczarł! 
2 cukiernie, wspaniały dom zdrojowy z salami balowemi , restauracją, 88% 
bilardową i dla gier, kręgielnia, kasyno, 2 wypożyczalnie książek , teatr 20 
Lwowa. orkiestra zdrojowa A. Wrońskiego od 21, maja, fotograf, sklepy | 
rękodzieluiey wszelkiego rodzaju z głównych miast przybywający itd. 

Prócz stale przez cały czas ordynującegó lekarza rządowego Dr. Kopf8 
| praktykuje 7 lekarzy. Frekwencja roczna wynosi przeszło 4500. 

1 W samem zdrojowisku znajduje się według najnowszych zasad umie* 
jJętności urządzony : C. k. Zakład wodolecznicy (hydropatyczny) pod kie” 

runkiem specjalisty Dr. Ebersa (w r. 1890 wykonano 24.000 procedur by” 
| dropatycznych). 

Osoby leczące się w e. k. Zakładzie wodoleczniczym mogą znaleźć po” 
mieszczenie w świeżo otwartym prywatnym pensjonacie Dr. Ebersa, zasto” 
sowanym do potrzeb hydropatii, 

Sezon otwarty od I5. maja do końca września. 

Na żądanie ud iela wyjaśnień: ©. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy: 


ż m 


RYMANÓW 


ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY 
ze Źródłami silnie słonemi, jod, brom i lit zawierającemi: 


Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20. maja i dzieli się żę 
trzy okresy, tj. I. od 20. maja do 19. czerwca, II. od 20. czorwea je 
17. sierpnia, lII. od 20. sierpnia do 20. września. W I. i III. okre’ 
mieszkania w domach będących własnością Zakładu 0 1/s część tańs" > 
Od taksy zdrojowej uwolnieni być mogą tylko w I. i III. okresie U y 
dzy zaopatrzeni w świadectwo ubóstwa przez odnośne e. k. starostw 
zatwierdzone, Łazienki ulepszone, kąpiel zimna rzeczna lub natrysko™ 
2 restauracje, spacery wśród lasów szpilkowych, zabawy dla dorosły: 
i dla dzieci, muzyka zakładowa od dnia 20. czerwca, sklepy, piekari 
rzeźnia i t. p. w Zakładzie. Stacja „Rymanow*, c. k. kolej państwo U. 
odległa od Zakładu o 8 kilometrów, poczta, telegraf, apteka, w miej icz 

Lekarzem zakładowym jest dr. Józef Dukiet z Przemyśla, op 
niego ordynują i iani lekarze, Al któ” 

Zakład rozsyła wodę mineralną ze wszystkich trzech Źródeł, s 
ra ha każde zamówienie bywa świeżo napełaianę, Sól leczniczą do 
pieli i do użytku wewnętrznego, tudzież ług bromo-jodowy. PW 

Wszelkich objaśnień udziela i broszurki rozsyła 


Dyrekcja zakładu zdrojowo - kąpielowego w Rymanowie: 


Stacja kolei : 
Muszyna-Krynica 
z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g. 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 
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